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Z dekretu Rady Komisarzy Ludowych b l» sierpnia 1914 r. 
anulującego rozbiory Polski.

„Art 3. Wszystkie umowy i akty zawarte przez rząd b. Imperium z rzą­
dami Królestwa Prus i Cesarstwa Austro-Węgierskiego, dotyczące rozbio­
rów Polski, na skutek ich niezgodności z zasadą samookreślenia narodów 
i rewolucyjnego poczucia prawnego ludu rosyjskiego, uznającego niezby­
walne prawo narodu polskiego do samodzielności i jedności — niniejszym 
anuluje się bezpowrotnie”.
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SKAWA WWL«0W
Na odbytej w ubiegłym miesiącu w Warsza­

wie CRZZ-owskiej naradzie z udziałem człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, przewodni­
czącego CRZZ, Władysława Kruczka, sekieta- 
rzy Wojewódzkich Klubów Techniki i Racjo­
nalizacji oraz przewodniczących WRZ--, aeie 
gaci naszego województwa zgłosi i niezw^’ 
ciekawą inicjatywę. W wielu zakładach p z 
myślowych występuje szereg trudności.tech­
nicznych czy technologicznych, mających oez 
pośredni wpływ na jakość i wielkość P]Od^' 
cji. Akcja pod hasłem — „Pomagajmy sobi 
sami” ma na celu wychwycenie tych niepra-

■ widlowości przez samych robotników oraz 
rozwiązywanie ich przez °dP0Wie^1,ea^1fe

■ ki służb technicznych zakładu. W akcp tej 
szczególnie odpowiedzialne zadania pizypuoa 
ja Zakładowym Klubom Techniki i Racjona- 
1LcjT Biurom Konstrukcyjnym i Technolo- 
gicznym oraz służbom dozoiu.g Warto dodać, że legnicki WKTiR zajmuje 
jedenaste miejsce wśród wszystkich wo­
jewództw, pod względem wypracowania efek 
tów ekonomicznych z racjonalizacji i wyna­
lazczości, zaś drugie — wśród województw no­
wo utworzonych. Legniccy wynalazcy i racjo­
nalizatorzy uzyskali z tego tytułu w roku 
ubiegłym ponad 400 min zl efektów ekono-

■ micznych. •
■. . ■ (Ł)

,HW®E” NAJLEPSZE
Zarząd Wojewódzki TKKF i Wojewódzka 

Spółdzielnia Mieszkaniowa podsumowały kon­
kurs pod nazwą „Sport i rekreacja vr naszym 
osiedlu”. Celem konkursu było popularyzowa­
nie różnorodnych imprez sportowo-rekreacyj­
nych oraz budowy prostych urządzeń w miej­
scu zamieszkania. Wzięły w nim udział czte­
ry spółdzielnie mieszkaniowe województwa 
legnickiego, które swym działaniem objęły 
około 20 tysięcy mieszkańców.

Jury konkursowe pierwszą nagrodę przy­
znało Spółdzielni Mieszkaniowej „Nadodrze” 
w Głogowie, a dalsze miejsca zdobyły: Spół­
dzielnia Mieszkaniowa Zagłębia Miedziowego 
w Lubinie, Spółdzielnia Lokatorsko-Własno­
ściowa w Polkowicach oraz Legnicka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa.

(Zet)

MB F»6WM
26 października nastąpiło uroczyste przeka­

zanie do użytku nowej siedziby Biura Obsłu­
gi Ruchu Turystycznego PTTK w Złotoryi. 
Nowa placówka mieści się przy ulicy Solnej 
i zajmuje powierzchnię 67 metrów kwadrato­
wych. Świadczy wszelkie usługi w zakresie 
wycieczek krajowych, zagranicznych oraz pro­
wadzi kasę wymiany walut. W dużym i este­
tycznym lokalu znalazło się również pomiesz­
czenie dla biura Zarządu Oddziału PTTK w 
Złotoryi.

(Zz)

. SZKOŁA - SZKOLE ' .
Od ■kilku lat szkoły zawodowe naszego wo­

jewództwa uczestniczą w akcji pn. „Szkoła — 
szkole”, w ramach której pomagają szkołom 
gminnym w uzupełnieniu i modernizacji wy­
posażenia poszczególnych pracowni przedmio­
towych. Co roku kilka szkół wiejskich otrzy­
muje w ten sposób nowoczesne pomoce nau­
kowe. Legnicki Zespół Szkól Samochodowych 
od dwóch lat współpracuje w tej dziedzinie ze 
Zbiorczą Szkolą Gminną w Miłkowicach. W 
tym roku odbyła się uroczystość przekazania 
rniłkowickiej szkole nowoczesnego gabinetu 
języka polskiego wyposażonego w sprzęt audio­
wizualny. Wartość prac ■ wykonanych przez 
uczniów Zespołu Szkól Samochodowych wy­
nosi ponad 120 tys. złotych.

Załoga G-31 Zakładów Górniczych „Polko­
wice”, dzięki wzmożonemu wydobyciu prze- 
Enoczyła w dniach 12—27. X., planowe zada­
nia o 3.550 ton rudy miedzi.

W ostatnich czterech dniach realizacji pod­
jętego zobowiązania brygada' sztygara Anto- 
niwgo Grońskiego zameldowała o przekrocze-

Dobiegl końca kolejny etap 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w PZPR. Zakończyły 
się konferencje zakładowe i 
wczoraj pierwsze gminne in­
stancje partyjne przystąpiły 
do oceny dotychczasowych do­
konań i określania planów na 
najbliższe dwa lata. Jedna z 
ostatnich konferencji odbyła 
sie 28 października w Zakła­
dach Górniczych „Polkowice . 
W obradach górników uczest­
niczyli m. in. sekretarz 
PZPR w Legnicy Ryszard no 
manicwicz oraz przedstawiciel 
KC PZPR Józef Kzeszutek. 
czasie obrad dyskutowano 
przede wszystkim o sprawae! 
poprawy jakości pracy i go­
spodarowania. Podkreślono 
wielkie znaczenie utrzymania 
rytmiczności wydobycia i usu­
nięcia występujących jeszcze 
niedociągnięć. Na konferencji 
wybrano nowy Komitet Za­
kładowy w EG „Polkowice , 

na którego czele stanął po­
nownie Janusz Jania.

Problemy poprawy jakości 
i efektywności pracy, prawid­
łowego gospodarowania su­
rowcami i materiałami, wy­
korzystywania wszystkich re­
zerw związanych z organiza­

cją i zarządzaniem, były 
przedmiotem uwagi wszystkich 
zakładowych konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych. Szcze­
gólnie wiele miejsca poświęco­
no roli organizacji partyjnych 
w mobilizowaniu całych załóg

pracowniczych do jak najlep­
szego wykonywania zadań 
pianowych. Zwracano uwagę 
na potrzebę bezpośredniego, 
osobistego udziału wszystkich 
członków partii w tworzeniu 
klimatu dobrej roboty w za­
kładach, kształtowaniu socja­
listycznych stosunków między­
ludzkich. W zakładach prze­
mysłu miedziowego wiele mó­
wiło się o konieczności inten­
syfikacji, nadrobieniu powsta­
łych gdzieniegdzie opóźnień 
(ńp. w ZG ..Rudna”). Członko­
wie partii zatrudnieni w prze­
myśle lekkim zastanawiali się 
nad możliwościami poprawy 
zaopatrzenia rynku i zwięk­
szenia rytmiki produkcji. Z 
satysfakcją podkreślano w dy­
skusjach fakt wydatnego 
wzrostu liczebności szeregów 
partyjnych, zwracając zara­
zem uwagę na potrzebę dalsze­
go pozyskiwania dla partii 
najlepszych pracowników.

(ast)

niu planu wydobycia o 1300 ton rudy miedzi. Mi­
mo że sukces załogi oddziału był dziełem wszyst­
kich brygad, na szczególne wyróżnienie zasłu­
guje sztygar Edward Czerwonka, który przez 
16 dni uczestniczył w wykonywaniu zobowią- 
zania.

KABARET W. MIĘCI
Brakowało dotąd w naszym województwie 

dobrej rozrywki dla najmłodszych. Dotkliwa 
luka została uzupełniona. 29 października bm. 
(na miesiąc przed premierą dużej sceny) byli­
śmy świadkami inauguracyjnego przedstawie­
nia stałego kabaretu dla dzieci utworzonego 
silami legnickiego teatru dramatycznego. 
Spektakl pt. „Czwórka z podwórka” przygoto­
wany został przez Krystynę Hanzel, Tadeusza 
Szybowskiego i Zdzisława Zazulę. Scenografię 
przygotowała Wanda Fik-Palkowa. Montaż u- 
tworów Brzechwy, Tuwima, Sliwiaka, Fredry 
i Mickiewicza przypadł do gustu młodej wi­
downi i licznie przybyłym rodzicom. Najlep­
szym wykładnikiem powodzenia pierwszego 
spektaklu było śpiewanie przewodniej piosen­
ki „Czwórka z podwórka” przez całą widow­
nię.

Kabaret zapowiada występy w każdą sobo­
tę i niedzielę w Legnickim Młodzieżowym 
Domu Kultury, a później do momentu wysta­
wienia nowej sztuki („Farfurka królowej Bo­
ny” Anny Swirszczyńskiej, w reżyserii Marii 
Bilizanki) w pozostałych miastach naszego wo­
jewództwa.

(P)

DOPIERO POCZĄTEK
Niedawno prasa codzienna podała wiado­

mość o uruchomieniu nowej stacji obsługi sa­
mochodów przy głogowskiej hucie miedzi. Nie 
zamierzamy powtarzać podanych wiadomości, 
a tylko uzupełnić je nowymi informacjami, 
przekazanymi przez inź. Lecha Mirynowskie- 
go. Otóż stację wybudowali w czynie spo­
łecznym członkowie koła zakładowego Auto­
mobilklubu Zagłębia Miedziowego. Wykorzy­
stano do tego celu stare garaże zlokalizowane' 
w sąsiedztwie zakładu. Wartość prac oszaco­
wano na około 300—350 tysięcy złotych. Sta­
cja świadczy podstawowe usługi, między inny­
mi w postaci mycia nadwozia,- smarowania,- 
ustawiania świateł i sprawdzania ciśnienia. 
Jak twierdzą budowniczowie, jest to dopiero 
początek ich przedsięwzięcia. Głównym celem 
Jest wybudowanie stacji z prawdziwego zda- 

nowania) dokładnych mlormacji o ludności 
i jej warunkach micszkaniowo-bytowych. 
Dzięki więc spisowi będziemy mogli' się do- 

■ wiedzieć, jaka jest aktualna struktura ’ wieku 
naszego społeczeństwa, jakie są tendencje de­
mograficzne, jak mieszkamy, jakie 'mamy wy­
kształcenie, z czego żyjemy, dlaczego osoby w 
tzw. wieku produkcyjnym nie pracują, ile ko­
biet zajmuje się wyłącznie prowadzeniem 
gospodarstwa domowego, ilu pracowników 
i uczniów dojeżdża i z jakiego środka loko­
mocji korzystają, jak daleko mamy do pracy 
lub szkoły, skąd kto przywędrował i dlacze­
go zmienił miejsce zamieszkania itp. itd, ,

Jak powiedzieliśmy, kolejny spis 
szechny zostanie przeprowadzony w Polsce źa 
rok i dwa miesiące, ale już w grudniu bie­
żącego roku odbędzie się spis próbny, między 
innymi w Głogowie.

ODMŁADZANIE MIAST
W ostatnim czasie widać wyraźne zmiany w wy­

glądzie miast i osiedli województwa legnickiego. 
We wszystkich ośrodkach remontuje się stare do­
my, a wiele z nich otrzymuje nową elewację, W 
roku bieżącym przedsiębiorstwa komunalne zamie­
rzają odnowić elewacje i wyremontować wnętrza 
470 domów w Legnicy, Głogowie, Jaworze, Lubi­
nie, Chojnowie i Złotoryi. Prace są bardzo zaawan­
sowane i należy się spodziewać, że zadania zosta­
ną przekroczone. Dla porównania warto podać, że 
w roku poprzednim podobnymi pracami objęto 305 
budynków. Widać więc wyraźny postęp w konse­
kwentnym działaniu władz zmierzającym do popra­
wy estetyki miast zagłębia miedziowego i stworze­
nia lepszych warunków mieszkaniowych.

(Sifl)

POGOŃ ZA LISEM >,•
Ostatnie miesiące obfitują w iinpr.j . 

sportowo-rekreacyjne. Jedna z nich od­
będzie się w niedzielę, 6 listopada, W 
Jaroszówce. Będzie- to bieg myśliwski w

■ pogoni za ■ lisem oraz bieg terenowy. Or­
ganizatorem jest prężnie rozwijająca się sek­
cja Ludowego Klubu Sportowego „Legrol" w 
Legnicy posiadająca swe placówki w Kuni­
cach i Targoszynie. Niedzielna impreza zapo­
czątkuje cały cykl podobnych,' które' prze­
prowadzać się będzie w okresie zimowym i 
całym roku przyszłym w różnych rejonach za­
głębia miedziowego.

(Sig)
rżenia, świadczącej wszelkie usługi zmotory­
zowanym, Zamówiono już nowe, niezbędne, 
urządzenia i sukcesywnie będą one urucha­
miane, a w najbliższym czasie zamontuje się 
przyrząd rolkowy do kontrolowania hamul­
ców. Należy się spodziewać, że wszelkie pra­
ce zakończone zostaną za około trzy lata.

(Zz)

CZWARTY MTOOWY
Polska, podobnie jak większość krajów 

świata, przeprowadza powszechne spisy na­
rodowe co 10 lat. Ostatni odbył się w roku 
1970, z czego wynika, że następny — czwarty 
z kolei — winien być zorganizowany w koń- 
co roku 1960. Jednak decyzją Rady Ministrów 
(uchwala nr 100 z ubiegłego roku) odbędzie 
się on już w grudniu przyszłego roku, a to 
ze względu na konieczność powiązania go 
z obowiązującymi cyklami planowania.

Narodowy spis powszechny ma na celu do- 
siarczenie Głównemu Urzędowi Statystycz­
nemu (a za jego pośrednictwem organom pla-

OLIMPIADA
' WIEDZY TECHNICZNE)
Rozpoczęła się czwarta już Olimpiada Wie­

dzy Technicznej dla uczniów szkół średnich, 
którą ogłosiły: Naczelna Organizacja Technicz­
na i Związek Harcerstwa Polskiego we współ­
pracy z Ministerstwem Oświaty i Wy­
chowania. Celem olimpiady jest rozbu­
dzanie i rozwijanie technicznych zainte­
resowań wśród młodzieży, podniesienie po­
ziomu wiedzy i kultury technicznej. Zawody 
są trzystopniowe, wymagają od uczestniliów 
umiejętności nieś zaiblonow ego myślenia, dużego 
zasobu wiadomości z różnych dziedzin techniki, 
znajomości aktualnych wydarzeń sipołeczno-gp- 
spodaircaych związanych z postępem ńaukowo- 
«techniiczinym. ■

Na zwycięzców eliminacji centralnych czeka­
ją indeksy na studia techniczne w pcIiteahJU" 
rcach, akademiach rolniczy,oh i na ■pedagogicz­
ne studia w uniwersytetach. (ast)



JAI OŹS TiABYCJA
Nieco inaczej niż normalnie spędziliśmy 

tezy ostatnie wolne od pracy dni. Przezna- 
ęzyliśmy je w większości na porządkowanie 
| upiększanie zielenią i kwiatami grobów 
naszych bliskich; Dzięki tym zabiegom nor­
malnie szare o tej porze roku miejsca nabra­
ły uroczystego charakteru i kolorytu.

Jak każę tradycja w Dzień Zmarłych tłum­

nie wyległo na cmentarze społeczeństwo wo­
jewództwa legnickiego. Wielu z odwiedzają­
cych przyjechało z dalekich stron, aby tego 
dnia pójść na mogiłę kogoś bliskiego. Nie za­
brakło też zniczy i kwiatów na żołnierskich 
grobach.

Szczególnie malowniczo wyglądały cmenta­
rze wieczorem, kiedy w ciemności chwiały się 
na wietrze płomyki świec i kolorowych lam­
pionów — symboli pamięci żywych o tych, po 
których zostało już tylko wspomnienie.

F Dobre tradycje w zakładzie nierzadko moc­
niej wiążą z nim pracownika niz czasem wy­
sokie zarobki. Dobrze to rozumie aktyw spo­
łeczno-polityczny Huty Miedzi „Głogów”. 
Stara się więc on nie tylko wzbogacać — sze­
roki już — wachlarz form moralnego wyróż­
niania pracowników, lecz także tworzyć dobre 
tradycje wśród młodej załogi huty.

Służą temu m. in. pożegnania poborowych 
— jedno z nich odbyło się niedawno. Biorą w

nich udział przedstawiciele zakładowej, orga­
nizacji partyjnej, związkowej i dyrekcji. A 
że ńa spotkaniach tych zawsze jest miła at­
mosfera i mają one uroczystą oprawę, bar­
dziej zrozumiałe jest dlaczego tak wielu mło­
dych ludzi wraca do huty po odbyciu służby 
wojskowej. Wszak zawsze milej wrócić tam, 
gdzie się jest oczekiwanym. I tak właśnie ro­
dzi się to, co zwykliśmy określać mianem za­
cieśniania więzi pracownika z zakładem.

Kandydatów do tytułu „Naj­
popularniejszego Górnika Za­
głębia Miedziowego” przedstawi­
liśmy w 42 numerze „Kon­
kretów”, a dziś zamieszcza­
my kupon plebiscytowy.

Przypominamy kandydatów: 
Stanisław Dzieża — starszy 
strzałowy z ZG „Konrad”; Wła­
dysław Rościński — instruktor 
strzałowy ZG „Lubin”; Stani­
sław Bartosz — instruktor 
strzałowy ZG „Polkowice"; 
Kryspin Skowron — operator 
ciężkich maszyn dołowych ZG 
„Rudna"; Zdzisław Kukliński — 
brygadzista elektromonterów 
ZRG Lubin; Henryk Kamiński 
— górnik przodowy E*BKR Lu­
bin; Józef Swędrowski — In­

struktor strzałowy PBKR Czę­
stochowa Oddział Lubin.

Wśród Czytelników biorących 
udział w plebiscycie rozlosowa­

ne zostaną cenne nagrody rze­
czowe. Ostateczny termin nad 
syłania kuponów mija 15 listo­
pada 1977 roku.

KUPON
PLEBISCYTOWY

Głosuję na ; ; s s

Imię i nazwisko Czytelnika

Adres 9 a i » 3 3

KOMENTARZ

ne- w społeczeń---1;- ' 
temu warunków. v 
ilaczu rewoluctn-' -

sojusz

DWA RAZY
NIEPODLEGŁOŚĆ

Wszystkie późniejsze wysiłki odzyskania 
[niepodległości poprzez powstania narodowe 
5 i zabiegi dyplomatyczne wskazywały, że

i Polaka zaczęła tracić swoją niepodległość 
\w momencie decydującym, o jej odrodzeniut 
\kiedy dojrzewały nurty reform społecznych, 
\a konieczność „naprawy Rzeczypospolitej’* 
■j stawała się coraz bardziej oczywista. Nie jes6 
ito paradoks historyczny, ale nasz dramat na­
grodowy.

li Polska może się odrodzić tylko za sprawił i 
[nowych sit i w nowym kształcie społeczno- 
^-ustrojowym. „Nie złamana przez swe własne 
I; klęski oraz przez niechęć rządów europejskich, 
■: Polska ani na chwilę nie zapomniała o obo­
wiązkach nałożonych na nią przez własną 

r jej wolę, przez historię i przez wzgląd na I 
[przyszłość" — pisał (1374 r.) w adresie do : 
[narodu angielskiego, płomienny patriota, Wa- j 
[lery Wróblewski.

Rok 1913 przyniósł nareszcie upragnioną 
[niepodległość. „Polska powstała na gruzach 
I trzech mocarstw zaborczych — Rosji, Austrii J 
; i Niemiec" — uczono w przedwojennych pod- ? 
i ręcznikach historii. Ale nie wskazywano, za ! 
I sprawą jakich to sił i w wyniku jakich wy- s 
j darzeń stało się to możliwe.
! A wydarzenie było przełomowe: zwycięstw® i 
[.Rewolucji Październikowej w Rosji, obalenie j 
! caratu i przekreślenie traktatów rozbiorowych \ 
i Polski. Siły, których walka doprowadziła do : 
j zwycięstwa Rewolucji w 1917 roku, uznawały ■ 
[od początku, iż nie może być wolności-Rosji 
[bez wolności dla Polski. I nie był to manewr. ; 
{taktyczny ani deklaracja bez pokrycia. Za 
L słowami poszły bowiem fakty. Stosunek do . 
^niepodległości Polski znalazł odbicie w pod- •; 
. stawowych dokumentach młodej władzy ra- i 
I’ dzieckiej, w Deklaracji praw narodów Rosji j 
[(z 15 XI 1917 roku) i kilka miesięcy później, | 
i!i w dekrecie anulującym traktaty rozbiorowe. ! 
[Związek Radziecki, partia bolszewików, Le- i 
\nin, nie wycofali się z tego stanowiska ani 'i 
[wobec faktu powstania Polski jako państwa \ 
burżuazyjnego, ani w związku z udziałem

'.Polski w imperialistycznej interwencji prze- I 
fciwko ZSRR. 5

■ Zdecydowani- przeciwnicy Rewolucji Paź- j 
,dziennikowej i wrogowie komunizmu mogli | 
.jednak siać zwątpienia, co do szczerości tych ■■ 
'[.deklaracji, gdyż naród nasz przez całe dzie- | 
fi sięciolecia łudzony był obietnicami rządów | 
[i państw Zachodu. Z drugiej strony, zasady, | 
'• które „Polska rozwinęła z głębi swego su- 

1 mienia narodowego, i które miały służyć za ■ 
[fundament przyszłej republice" znane byty f 
{[ówczesne f polskiej lewicy, ' ale jeszcze- nie £ 
Idość- szeroko upowszechnione- w społeczeń-....
\stwie. Nie było zresztą po t'*™"

■ j, Ale właśnie^za sprawą działaczy rewolucyj-- «• 
[nych. ruchu robotniczego i partii marksisto- . g 
liwskich, [zrodziła się świadomość nowego. | 

i Świadomość konieczności zmiany starego b 
k porządku dojrzewała w okresie międzywo- | 
ijjennym razem z rozwojem ruchu robotni- !! 
' czego w Polsce, komunistycznej partii i ra- b 
idykalizacją jej klasowych sojuszników. Sta- 
jjła się oczywistością w najdramatyczniejsżym 
Ihnomencie naszej historii, kiedy naród ska­
li zany został przez faszyzm na zagładę.
S Polska mogła się odrodzić tylko za sprawą 
y nowych sit społecznych, przede wszystkim 
[klasy robotniczej, w zmienionym kształcie 
"ustrojowym, odpowiadającym przemożnej ezę- 
j)ści społeczeństwa.
J Oparcie koncepcji walki wyzwoleńczej o so- 
ijusz ze Związkiem Radzieckim, główno, siłą 
•antyhitlerowskiej koalicji, zapewniło ostate­
czne zwycięstwo. Spełnił się leninowski te— 
Śstament wskazujący, że „tylko taki sojusz 
[da rękojmię całkowitego wyzwolenia polily- 
■i cznego i ekonomicznego”.
? Polska Ludowa odrodziła się w piastowskich 
(granicach, jako kraj nowego, sprawiedliwego 
[ładu społecznego, o wielkich perspektywach 
(rozwojowych i trwałym bezpieczeństwie. So- 
łjusz ze Związkiem Radzieckim przerodził się 
i;w czasach pokojowych w trwałą przyjaźń, 
l Rewolucja Październikowa, dokonując za­
sadniczego zwrotu w dziejach ludzkości, spra­
li wita, iż w niespełna 30 lat później, po wielu 
i dramatycznych, a nawet tragicznych doświad­
czeniach, również Polska wybrała drogę sp­
ecjalistycznego rozwoju. 1 kroczy po niej 
pewnie od przeszło trzydziestu lat.

ZDZISŁAW PIS



Inżynier Iwan Kisielów nie 
bardzo jest' zachwycony tym. 
że chcemy napisać o towarzy­
szach radzieckich załrudnio- 
mych przy budowie „Głogowa 
18”. Uważa, że jak pisać — to 
pisać o wszystkich, a głównie 
© Polakach, którzy jego zda­
niem zasłużyli na pochwały. 
Bo przecież Polacy wybudo- 
wali tlenownię. £VJy tylko po­
magaliśmy i nadzorowaliśmy 
— mówi Iwan Kisielów. 
Skromność nieco przesadna, 
oo potwierdzają polscy fa­
chowcy, którzy o radzieckich 
specjalistach nie mówią ina­
czej jak w superlatywach.

Zresztą spór jest trochę bez­
przedmiotowy — ihie byioby tle­
nowni i kompresorowni bez mo- 
stostalowskich brygad, ale nie by­
łoby także bez fachowców zinad 
Wołgi. Jesit ich na budowie, co 
prawda tylko 14, ale na dobrą spra­
wę jedynie oni naprawdę wiedzą, 
jaik budować tę niezwykle skom­
plikowaną fabrykę tlenu.

Grupa reprezentuje trzy radzie­
ckie firmy: fabrykę w której pro­
jektuje się i wykonuje bloki tle­
nowe oraz dwie inne, z Leningra­
du i z Cbabarowska, zajmujące się 
produkcją kompresorów.

— W jakich krajach montowali­
ście już bloki tlenowe?

— W Turcji, Chinach, Afganista­
nie, Rumunii i Czechosłowacji — 
zaczyna wyliczać Iwan Kisielów.

— Łatwiej powiedzieć — prze­
rywa Anatol Smorodin — gdzie nie 
budowaliśmy: w Stanach Zjedno­
czonych, Anglii, Szwecji, Francji. 
I to chyba wszystko — mówi szu­
kając potwierdzenia kolegów.

Ale oni są równie niepewni. Mo­
że gdyby byl atlas, odpowiedzieli­
by bardziej precyzyjnie, bo tak, to- 
trudno spamiętać, a geografia nie 
■jest przecież ich specjalnością. Ty­
le ją znają, co sami jeżdżą po świę­
cie. Ot, Kisielów na przykład — 
trzy lata siedział w Indiach, póź­
niej kilka miesięcy dali mu pobyć 
w ojczyźnie i już wysłali do Pol­
ski. W Głogowie jest od lutego. 
Kajlcrócej z nich wszystkich.

— Najdłużej pracuje tu chyba 
Wołodia — mtormuje Smoroidln. — 
Wołodia Worobicrw — już trzeci 
raz jest w Polsce. Najpierw budo­
wał w Puławach, później w hucie 
im. Lenina, a od ubiegłego roku w 
Głogowie.

O Wcłodii Worobitowie słyszałom 
wiosną tego roku, kiedy tlenow­
nia była jeszcze w powijakach. I

4 ® KONKRETY

później, w caerwcu, gdy odwiedzi­
łem pracowników Mostostalu n Za­
brza. Mówiła mi wówczas, jak trud­
no jest pracować w tych całkowi­
cie nowych dla nich warunkach 
montażu: przy niezwykłych do­
kładnościach i zastosowaniu słabo 
znanego przez naszych spawaczy 
sposobu spawania w osłonie argo­
nu. I -mówiono wtedy, że wszyst­
kich tych nowości uczą ich spe­
cjaliści radzieccy. Kierownik Szen- 
dzielorz naiwet wymienił jednego 
z najlepszych i najbardziej łubia­
nych nauczycieli — właśnie Wor-o- 
biowa. .

_ Z „TenmoiaoHaictji” panzytieehali 
_  przerywa nam rozmowę szef 
biura rozruchu „Budoslalu” 
trzeba z nami pogadać...

— Sierioża pojedzie — decydu­
je Smorodin.

— Fajnie, my razem do denty­
sty, to i do „Termoizolacji” — 
śmieje się szef rozruchu, kiedy 
Sierioża szuka swojego kasku.

Sierioża wychodząc minął się w 
drtawiaich z wysokim mężczyzną''w 
drelichu i czerwonym kasku. Świe­
żo przybyłego powstrzymuje Smo­
rodin:

— Wiktor, przyszedłeś akurat. 
Tylko nie odchodź. To jest Wiktor 
Fiodorow — przedstawia główny 
szef montażu bloku.

Przestałem się w tym momencie 
orientować w ,,-nacza.Ist/wi-e”. Bo A- 
natcl Smorodin jest szefem, Iwan 
Kisielów też, i doszedł trzeci.

— Fiodorow jest szefem monta­
żu, Kisielów szefem rozruchu — 
stara się wytłumaczyć Smorodin. — 
A ja jestem kierownikiem gruipy 
robót

Później zaś dodaje, że wszyscy 
są równie ważni — takiego głów­
nego szefa nie ma. Każdy z nich 
po prostu reprezentuje inny od­
dział! fabryki. Kisielów na przykład 
jest z wydziału na-ukowo-badaw- 
czego, Fiodorow — z montażowego, 
on — z eksploatacji. W fabryce jest 
jeszcze wydział projektowy i za­
kład produkcji seryjnej — słowem 
jest to olbrzymi kombinat zupeł­
nie samowystarczalny, a jego pro­
dukcja zaspokaja potrzeby sporej 
części świelta. Bowiem jest to jedy­
na w ZSRR fabryka bloków tleno­
wych A jak się za chwilę dowia­

duję, te fabryka im. „40-leciia Wiel­
kiego Fażdztemika” jeśli juz teraz 
zupełnie nieodzowna dla metalur- 
giu. '

— Można oceniać, że około 80 
procent przyrostu produkcji w 
ZSRR w ostatnim pięcMeciu — 
mówi Anatol Smorodin — uzyska­
no dzięki intensyfikacji procesów 
metalurgicznych przy pomocy Ge­
nu. , , ,

Wiadomo już teraz, skąd ten 
ogromny popyt w świecie na fa­
bryki tlenu, a także i to, dzięki cze­
mu Związek Radziecki przoduje w 
światowej metalurgii. Zęby jednak 
stać się światowej sławy importe­
rem bloków tlenowych musiala so­
bie fabryka wychować olbrzymi 
sztab fachowców: projektantów 
i wykonawców, specjalistów od 
montażu, rozruchu i eksploatacji, 
których niecierpliwie oczekuje się 
na różnych kontynentach. Część z 
mch jest właśnie w Polsce.

Budowane w Głogowie trzy blo­
ki tlenowe są najmniejszymi z pro­
dukowanych przez fabrykę im. 
„40-leOKi Wielkiego Października”. 
Będą wytwarzać 13 tysięcy metrów 
sześciennych tlenu na godzinę! 
Gdybyśmy chciełi jakoś obrazowo 
przedstawić wielkość lej produkcji, 
to musnęlibyśmy sobie wyobrazić 
na przykład setkę pomieszczeń o 
objętości typowego M-4 napełnia­
nych tlenem w ciągu godziny.

Powyższy przykład jakoś tam 
obrazujący ogrom produkcji nie 
zmieni jednak faktu, że głogow­
skie bloki tlenowe są dla Kiśielo- 
wa czy Ficdorowa... malutkie. Od 
dłuższego czasu w seryjnej produ­
kcji ich fabryki są już bowiem blo­
ki tlenowe o wydajności 30 tysię­
cy metrów sześciennych na godzi­
nę (obrazowo? ■— proszę bardzo: 
na przykład budynek długości ICO 
metrów, wysokości 50 metrów 
i szerokości 6 metrów). Ale to też 
drobiazg. Anatol Smorodin mówi, 
że zrobiono już pierwszy blok o 
wydajności 70 tysięcy metrów sze­
ściennych (sumaryczna kubatura 
średniego osiedla domków jedno­
rodzinnych).

Dość jednak liczb. .parametrów 
i w ogóle techniki. Wszak praca 
to jest tylko połowa, a nawet mniej 
czasu, który tu, z dala od domu. 

spędzają. Wszyscy mieszkają w 
telu robotniczym przy ulicy Sien­
kiewicza. CS, którzy są tu dłużej, 
eprowadzjli swoje rodziny, pozosta­
li tęsknią. „To tylko kawalerom 
dobrze” — stwierdzam.

_  Nie ma wśród nas ani jed­
nego... .

Skoro już jesteśmy przy tęskno- 
lach, pytam czego im tu za gra­
nicą najbardziej brakuje.

_ Wody — odpowiada natych­
miast Fiodorow.

_ Do herbaty — domyślam się, 
słynni jesteście przecież...

— Ależ nie — gwałtownie za­
przecza Smorodin — do mycia! Ale 
o tym to pan chyba nie będzie pi­
sał, to nie pasuje...

Faktycznie, niezbyt to pasuje, ale 
jednak dopytuję się bliższych 
szczegółów.

— Od trzech miesięcy nie ma. 
Najpierw brakowało tylko cieplej...

— Coś nawaliło z rurami. Ale 
już robią... i

— Nic nie robią...
— Przepraszam, mówią, że ro­

bią...
Nie, ten temat naprawdę me pa­

suje do naszej rozmowy. Już le­
piej dowiedzieć się, czy to prawda, 
że można myć ręce w ciekłym tle- 
niie. Mówię, że tak mnie poinfor­
mowano. Smorodin uważa, że moż­
na, Kisielów — że wykluczone. Fio­
dorów — że trzeba sposobem. W 
rezultacie dochodzą do wniosku, że 
w tlenie nie można, ale za to w 
ciekłym azocie można. Ale pewno­
ści nie ma — może i w tlenie mo­
żna...?

— A kiedy będzie tlen? -r)
ZY JA NIE znam łsf'1 
wiejszych pyttań. Bo na 
to również nie mogą 
jednoznacznie odpo­
wiedzieć. Zobowiązali 
się uruchomić pier­

wszy blok w dniu swojego wiel­
kiego święta — na 7 listopada. 
Zrobili nawet super szczegółowy 
harmonogram. Ale wszystko zależy 
od „Termoizolacji”. Disiaj zaczy­
nają. Ozy zdążą do siódmego? Naj­
lepiej zadzwonić czwartego listo­
pada. Wtedy powiedzą dokładnie: 
kiedy można się spodziewać pierw­
szego metra sześciennego ..kisłoro- 
da”...

WOŁOOiA JEST NAJDŁUŻEJ
its

mowie że Stanisławem Paterą, zas tsnki^
Krzyk.em, starszym aparatowym. ’ tlenowni (na zdjęciu od lewej) i Tadeuszem

Fot. Krzysztof Raczkowiak

KRZYSZTOF DĘBE#]



„PRAvVDO2'ODóBNiE czlo- 
| wiek lecący w Kosmos bę­

dzie zabierał ze sobą czą­
stkę Ziemi — kamień, garść pia­
sku...

To utożsamianie się z Ziemią, 
z Naturą chciałbym pokazać w 
rzeźbach i rysunkach, chcę w nich 
zatrzymać ginącego człowieka — 
be jego cechy, które niszczy roz­
wój cywilizacji.

W swoich pracach preferuję więc 
wyzwoloną ekspresję, swobodę nie 
ograniczoną reżimem sztywnego 
komponowania. Stąd, najchętniej 
przeniósłbym się z rysowaniem na 
wielkie płaszczyzny, ściany skał, 
<na ziemię.

Nie chcę eliminować ze swoich 
prac „naturalnego brudu”, uni­
kam sterylnej elegancji.

Ze współczesności staram się wy­
bierać, to, co nleświadonue prag­
niemy zniszczyć”.

Nie lubi słowa „credo” dla te­
go modzaj-u sfexrnifuax>wiań. Już jeśli 
trzeba to jakoś nazwać — niech 
będzie KLUCZ do interpretacji 
jego dzieł.

S TERAZ odłożył na tydzień — 
$ dwa, węgiel i dłuta. W do­

mu święto. Trzyletniej Ka­
lince przybyła siostrzyczka. Pan 
Zbigniew i jego małżonka Iwona 
wyłączyli się na jakiś czas z twór­
czych spotkań i działań. Tak przy­
najmniej miało być. Nie jest. We 
wtorek, ledwie pani Iwona zdą­
żyła wrócić ze szpitala na pana 
Zbigniewa czekał telefon u sąsia-' 
da. Dzwonili z Legnicy. Prosili, 
aby zjawił się w środę rano ce­
lem uzgodnienia nowych rozwiązań 
plastycznych w mieście.

Jest młody. Są nawet bacy, któ­
rzy uważają, że za młody, jak na 
tafcie ogromne sukcesy. To samo 
przekonanie każę także zapominać 
niektórym o tym, że Frączlciewicz 
mieszka na miejscu, w Lubi­
nie. Ze praktycznie jest jedynym 
rzeźbiarzem w zaglębtu, że można 
by czasem poprosić go g radę...

& ZBIGNIEW Frączkiewicz
V\ trafił do Zagłębia w 1971 

roku. Zaraz po studiach w 
wanszawskiej ASP. Wcześniej przez 
dwa laba uczestniczył w sbuden- 
ckicsh plenerach rzeźbiarskich w 
Legnicy. Dowiedział się, że w mieś­
cie są wolne pracownie dla pla­
styków. Przyjechał z żoną. Przez 
dwa lata męczyui się w pracow­
ni. Widoków na miosakwn-ie niie 
było.

E SBMB aasi
Przyjęli go do pracy w „Leg- 

mecie”. Był plastykiem zakłado­
wym. Tutaj właśnie zrodziła się 
unikalna koncepcja dekoracji 
miejsc pracy optymis tycznymi ha­
stami. Wespół z zakładowym psy- 
cho.logi.em stał się Frączkiewicz 
autorem prac, które stanowiły 
pierwszy krok raczkującej wówczas 
humanizacj i miejsca pracy.

Niestety, niewiele z tego w „Le­
gniecie” przetrwało. Tylko hasło u 
bramy: „Słońce świeci każdego 
dniia”. Pan Zbigniew ma żal, że 
roztrwoniono jego wysiłek. Mówi, 
że ma pecha. Podobnie bowiem 
zaprzepaszczono koncepcję deko­
racji okolicznościowymi plansza­
mi Lubina, gdzie w latach 
1973—1975 pełnił funkcję plastyka 
powiatowego. Pojawiały się wte­
dy mini-plansze z symbolami 
1 Maja, 22 Lipca, konkursu pio­
senki radzieckiej itd. i bp. Cieka­
we. Wiele miast „kupiło” ten po­
mysł. Lubin oddał go walkowe­
rem na rzecz tysiąca plansz — 
zmor, którymi gęsto usiano miła- 
sbo...

4 WSZEDŁ do krajowej czo­
łówki rzeźbiarzy „przebo­
jem”. Wpisał się do albumu 

współczesnej rzeźby pamnidciem w 
Chocianowie...

— Udało mi się odnaleźć prywat­
ny symbol walki narodu polskiego z 
faszyzmem. W Chocianowie wie­
lokrotnie powtórzona głowa umie­
szczona na ukośnej ścianie sym­
bolizuje beziimiennych bohaterów 
walk z ciemężcą. 31 maja br. na­
stąpiło odsłonięcie innego mojego 
pomniika. w którym wykorzystałem 
ową symbolikę. Dwie ułożone do 

siebie „dachowo” płyty pokryte są 
dziesiątkami głów. Pomnik, sto­
jący na miejscu filii obozu Gross- 
-R»osen trzeba oglądać od wew­
nątrz. Całość wykonana z pokry­
tego miejscami rdzą żelaza ma czy­
nić wrażenie dramatyzmu, w ja­
kim ginęły tysiące niewinnych lu­
dzi. W obu przypadkach głowy ma­
ją oskarżać...

Znani’’ w okręgu wrocławskim 
młody l ubiński rzeźbi ara bierze u- 
dziaił w dwóch kolejnych wysta­
wach rzeźby Polski południowej w 
Krakowie. Dwukrotnie otrzymuje 
tam Grand ?rix. W 1975 za „la­
da” symboliizjującego przeobrażenie 
człowieka, rok później za zestaw 
rzeźb...

5 OD początku tego roku myś­
lą! o udziale w jakimś mię­
dzy narodowy m p lenerze

■rzeźbiarskim. Otrzymał zap rosze­
nie do Burgas w Bułgaria. Był je­
dynym Polakiem wśród wieloję­
zycznej plejady artystów. Wymyś­
lił, że będzie rzeźbił człowieka Le­
żącego, znużonego. Cała sylwetka 
miała mierzyć sześć metrów. Przez 
trzy tygodnie nie był pewien czy 
dostanie tak duże bloki marmuru. 
Było już nawet tak, że zaczął ro­
bić swoją rzeźbę w zminiaturyzo­
wanej wielkości. Na szczęście, w 
porę, pod koniec Lipca, otrzymał 
potrzebną bryłę kamienia i po mie­
siącu gigant był gotowy.

Kilkudziesięcioosobowe jury by­
ło jednomyślne: „Grand Prix” 
rzeźbiarskiego pleneru w Burgas 
przy zna je się dla Zbigniev Zron- 
okewć (imię i nazwisko przepi­
sane z pięknego skórzanego dyplo­
mu). Po raz któryś z rzędu pan 

Zbigniew przakwia-i s.ę, ze nazwi­
sko ma „brudne” nie tylko w kra­
ju, ale szczególnie za granicą. Jak­
by nie dość tego w fotoreporta­
żu zamłeszczoinym w tygodnafai 
„Pogled” stoi jak byk, że lubiński 
artysta mieszka w Lublimie. Choć 
przecież setki razy powtarzał i 11- 
terow<ał.

Rzeźba została w Burgas. Dyp­
lom i piękny medal z brązu wzbo­
gaciły kolekcję trofeów młodego 
rzeźbiarza.

— Po w-ielu różnych kole­
jach losu moja rzeźba wy­
konana z drewna, żeliwa l 

miedzi stanęła w centrum Lubi­
na. To najlepsze dla niej miej­
sce. Zawsze pragnąłem, aby czło­
wiek ten ocierał się o życie. Aby 
stał się codziennym, zwyczajnym 
elementem miasta. Ludzie z re­
guły są nastawieni negatywnie do 
symbolu przeobrażenia człowieka. 
Dopiero, gdy inn się wytłumaczy, 
skąd taka idea i dlatego takie ma­
teriały, ażeby pokazać całą drogę 
przeobrażania człowieka od form 
naturalnych (drewno z karą) po­
przez chropowate żeliwo aż po wy­
polerowaną miedzianą g-towę, wte­
dy się przekonują. Dlatego właś­
nie Lubin — miasto przekształco­
ne w wielki organizm dzięki mie­
dzi jest (najbardziej adekwatnym 
miejscem dla rzeźby.

7Frączkicwiczowie chcą wy­
prowadzić się do podlubiń- 
skich Czernic. W ciasnym 

M-3 tworzyć nie podobna, nawet 
jeśli ma się na podorędziu pra­
cownię w mieście.

CZESŁAW PARCZUK

Ehidastaipaa 
muchy

Tak Świat kwiatem, gryzły ludzi mu­
chy i kąsały komary. W obszernej 
iiisoorii łuizkiej pomysłowości kryje 
się niezbyt może imponujący, ale cie* 
toy rozdział dziejów oganiania się 
i niszczenia insektów. Arsenał środ­
ków na muchy i inne plugastwo jest 
pokaźny: gałązka jakiegoś krzewu, pa­

wi pióropusz, skórkowa pa oka na pa­
tyku, nioski ticry różnych kształtów — 
ostatnio zaś muchozole, antyinsekAoJo 
w acrozola-cłi I różne lane cuda chemii 
i parazytologii.

Rozwijająca się wspaniale technika 
daje nam bez przerwy do ręki ge­
nialne środki ułatwiające życie. Prócz 
wspomnianych wyżej środków na gry­
zące owady, daje nam nieprzemakal­
ne ortaliony, przed w gniotu, we (jak 
niektórzy piszą) non irony, rozciągli­
we ded&rony, ognioodporne azbesty. 
Można by dojść d.o wniosku, że tech­
nika i wynalazczość zmieni nam ży­
cie w beztroską bajkę, świat zmieni 
w wygodny raj a różne plagi i u- 
ciążliwośei w nieustanny karnawał u- 
eiech i przyjemności. Bądźmy jednak 
racjonalistami! Nic za darmo! Życio­
wy bilans przyjemności i plag mu­
si w efekcie wyjść na zero. Już te­
raz przychc-lzt nam płacić podatek 
od cudownych, nowości. Uporaliśmy się 
z muchami i komarami, ale za to 
pojawiły się współczesne szczypiątka. 
Są ntail ładunki elektrostatyczne gro­
madzące się w rewelacyjnych tkani­
nach syntetycznych. To właśnie one, 
przeskakując w postaci Iskierek — 

gryzą, szczypią a nawet kopią! Zna­
my dobnze ten boi! Znosimy go jed­
nak cierpliwie jako skutek uboczny 
korzystania z wygodnych nowości. 
Elektryzujące się krempliny, anilany. 
bisiory są wygodne, praktyczne! Nie 
ma róży bez kolców — mówimy so­
bie — obserwując roje iskierek strze­
lających dookoła!

Elektryzujemy się ber. przerwy. Jed­
ni bardziej, inni mniej. Powstaje mię­
dzy nami różnica , potencjałów elek­
trycznych, proporcjonaLnii do ilości 
noszonych koszulek anilanowych, bi­
siorowych skarpetek' i stilonowych 
majtek. Często gęsto przy podawaniu 
ręki na powitanie, z dłoni do dłoni 
sloacze iskra, wprowadzając element 
nieufności! A co się dopiero dzieje 
w przypadku kontaktów intymnych! 
Wtosy dęba stają! Ona, powiedzmy, 
w bisiorach — on w torlenach, różni­
ca potencjałów duża, więc strzelają 
Iskierki z nosa do nosa (jako, że ła­
dunki elektrostatyczne lubią groma­
dzić się na ostrzach). I jalc tu w ta­
kich warunkach mówić czule o wyż­
szości więzi duchowej, gdy brutalna 
Cizyka daje o sobie bez przerwy znać?

Męczą się z tą eloktrostatylcą na­

sze panie! Ile 'jo razy naelekiryz.o- 
wdftta spódnica przylgnie do oiata jak 
mokra koszulka uwydatniając kształty, 
które pani wołałaby ukryć!

Może kiedyś dojdzie do tego, że 
prócz zegarków będziemy nosili oso­
biste tadunk-omierze, które w przy­
padkach krytycznych będą nas infor­
mowały o konieczności roaJaiowania 
się. Póki co musimy sobie jakoś ra­
dzić. Przy powitaniach Łapmy się za 
łokcie, przez rękawy. Przed dotknię­
ciem klamki samochodu, dotknijmy 
karoserii kolanom. Jeżeli chodzi o te 
przylepiające się do ciała spódnice: 
może zastosować fiszbiny?

Z ładunkami elektrostatycznymi nic 
uporamy się tak Łatwo jak z mu­
chami. Mucha nie musi ugryźć! Moż­
na ją przepędzić, wpędzić w mucho­
łapkę, otumanić dymom z papierosa, 
przykryć szklanką czy też brutalnie 
zmiażdżyć dłonią na policzku! Ładu­
nek elektrostatyczny (o ile go znam), 
musi się rozlaiować!
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Feliks Dzierżyński, m. in. ko­
misarz ludowy do spraw we­
wnętrznych (od 1919 r.).

Adam Bardziński, m. in. na­
czelnik Kolejowego Wydziału 
Politycznego (1919—1920),

Stanisław Bobiński, m. in. za­
łożyciel Ogólnorosyjśkiego Zwią­
zku Robotników Rolnych (1918), 
piastował liczne wysokie stano­
wiska w ZSRR.

Bronisław Wesołowski, rn. in. 
przewodniczący itaj wyższego

Trybunału Rewolucyjnego (1918).
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HISTORYCZNYCH 
przeobrażeniach poli­
tycznych w Rosji 1917 
rolni czynny i masowy 
udział, obok milionów 
rosyjskich robotników 

ś chłopów, wzięli także Bolący. 
Stanowili oni najliczniejszą grupę
cudzoziemców, biorących udział w 
wydarzeniach lat 1917—1920 w Ro­
sji po stronic sił rewolucyjnych. 
Uczestniczyli zarówno w samym 
akcie Października, w obaleniu 
Rządu Tymczasowego, jak i w bu­
dowie, umacnianiu państwowości 
radzieckiej oraz w jej obronie na 
frontach wojny domowej i wypie­
raniu obcej interwencji zbrojnej
państw imperialistycznych. Kicro- 
walo nimi przede wszystkim uczu­
cie internacjonaiistycznej solidar­
ności z masami ludowymi Rosji: 
w zwycięstwie rewolucji socjali­
stycznej dostrzegano także gwaran­
cję narodowego wyzwolenia Pol­
ski.

Trudnuo dzisiaj doili ładnie — mi­
mo ogromnej literailury na ten te­
mat — ustalić liczbę polskich u- 
czestńików Paździennika; dys,panu­
jemy jedynie danymi szacunkowy­
mi. Jednakże zarówno historycy 
polscy, jak i radzieccy zgodni są 
co do tego, że w dntóich samej 
rew-otacji oraz w okresie wojny 
domowej wypowiedziało się czyn­
nie po stronie władzy radziteckiej 
co najmniej 100 tysięcy osób, wy­
chodźców z ziem polskich.

Współpraca rewolucjonistów pol­
skich i polskich działaczy robotni­
czych z rewaLuiCjonistami rosyjski­
mi, a później — z' bolszewikami 
miała swoje długie tradycje. Wie­
lu działaczy polskiego ruchu ro­
botniczego — zwłaszcza lacy, jak 
Feliks Dzierżyński, Julian Mar­
chlewski, Róża Luksemburg, Wan­
da Ceza cyna Wojnarowska, Stani­
sław Trusiewicz i Feliks Kon było 
w latach bezpośrednio poprzedza­
jących Wielki Październik powią­
zanych więzami głębokiej przyjaź­
ni. osobistej i ideowej oraz wspól­
nymi przedsięwzięciami poi litycz­
nymi i organitacyj™-pairtyjn.ymi z 
Włodzimierzem Leni ren, i jego 
najbliższym otoczeniem- w partii’ 
bolszewickiej. Jednakże obok ele­
mentów kontynuacji starych tra­
dycji okres Rewolucji Paźdiziemi- 
kawej i pierwszych lat państwo- 
wiości radzieckiej wniósł wiele no­
wych jakości do dotychczasowej 
historii połsko-rosyjsldego sojuszu 
rewolucyjnego.

okoll-
tys.

Tak się historycznie złożyło, że na 
terenach płomieniem rewolucji ogar­
niętych — Rosji, Ukrainy i Białorusi 
znalazło się w przełomowym 1917 roku 
ponad dwa i pól miliona wychodźców 
2 ziem byłego Królestwa Polskiego, 
głownie robotników z ewakuowanych w 
1915 r. zakładów przemysłowych, chlo- 
pow, ueiekinięrów z linii przyfronto­
wych, żołnierzy o. armii carskiej oraz 
jeńców z armii pruskiej i austro-wę- 
gierskiej, wreszcie - członków nie­
licznej, ale niesłychanie aktywnej i o 
dużym prestiżu społecznym — grupy 
i. więźniów i zesłańców politycznych 
powracających z miejsc odosobnienia 
po obaleniu caratu, wie bierzemy przy 
tym pod uwagę, ludności polskiej od 
dawna osiadłej na tamtych terenach 
i częściowo już zasymilowanej z lud­
nością miejscową.

W wielu ośrodkach Rosji właściwej 
Ukrainy i Białorusi ludność polska sta­
nowiła duże zwarte skupiska z własny­
mi narodowymi instytucjami, organi- 
żacjarnl politycznymi, opiekuńczymi 
kulturalno-oświatowymi i religijnymi 
z własną - wychodzącą w Języku pol­
skim prasą, reprezentującą różne od­
cienie poglądów, w sameeh tylko za- 
kradach Pudłowskich Piólrcgrodu, za­
trudniających około 30 tvs. osób, pra­
cowało ponad 5 tysięcy robotników — 
Po.aków, zas w całym — wówcza 
milionowym — Piotrocrodzie i 
r.nt,V 7,niY1ieszkiwalo około 150—Kio

Motywy, jailtiimi kicirow.iłi sie 
polscy uczennicy Paźd-z.Harniika, Hu-.1 
maiezy dońć przejrzyjcie ówczesna 
ccleąwa je.dn.oj z gr.u.p SDKPiL w 
Rosji:

i-ski i ■ wiejski 
rozrzucany po

,,Kc>b ot-nik polski
— czytamy w nie]“O™nVdr ob^m,ib

samych wropótn klcrowucn, co i mVol- 
«■»'.« innych narodowojcl i te mme 
naema. emjąe się jedną z cSelc

cy. nie m<Ae sic z obętfęinoSoki »wi;- 
Vt‘ldai tytanlazmcj watce prOtataSłatu

.i ■ ■ ----------- -i,, ii

rosyjskiego o sscsęśołc całej ludaMćcI. 
Albowiem, walka la loezy się nic lyllco 
o jego interesy klasowe, ale I polskie­
go robotnika, i nie tylko klasowe, lecz 
i narodowe, gdyż tylko zwycięstwo ha­
seł ogłoszonych przez Październikową 
n ewoiucję da niezależność polityczną 
Polsce. Jeśli nie zwycięży międzynaro­
dowa rewolucja, nie będzie i Polski nie­
podległej, dlatego też zebrami, wyraża­
jąc swój podziw śmiałości i wytrzyma­
łości w walce ludu rosyjskiego, przy­
rzekają mu iść razem z nim ręka w 
rękę aż do ostatecznego zwycięstwa”.

Kierowani tą właśnie świado­
mością wspólnych celów polskiego 
i rosyjskiego proletariatu — Pola­
cy znaleźli się na wszystkich od­
cinkach wałki o władzę radziecką 
i jej obrony przed kontrrewolu­
cją. Znajdowali się i wśród bez­
pośrednich uczestników szturmu na 
Pałac Zimowy i wśród załogi 
„Aurory”, wśród tych, którzy do­
konywał! aresztowania ministrów 
RzĄdu Tymczasowego, którzy znaj­
dowali się w sztabie październiko­
wego powstania zbrojnego — w 
Smolnym, w składzie WRR, jak 
i wśród tych, którzy stamowiOj o- 
chroinę Pałacu .Zimowego bezpo­
średnio po jego zdobyciu. Byli 
wśród rewolucyjnych marynarzy i 
żołnierzy garnizonu piotroigrodzkie- 
go, w robotniczych. oddziałach 
Gwardii Czerwonej, walczyli nie­
co później pod muramii Kremla w 
dniach moskiewskiego powstania 
zbroinepo. Tworzyli rewolucyjne

ci ciem dyplomatycznym Rosji w 
dzicckicj, .początkowo w Austrii, g 
następnie w Polsce. Stał się współ­
twórcą dyplomacji radzieckiej, wy­
pełniając kolejno takie trudne jej 
misje, jak rokowania pokojowe z 
Polską, Finlandią i Japonią. Był 
pierwszym radzieckim dyplomatą 
w Chinach. Przez dłuższy czas pra­
cował ofiarnie jako rektor utwo­
rzonego wówczas w Moskwie, Ko­
munistycznego Uniwersytetu Na­
rodów Zachodu; był inicjatorem u- 
tworzenia i pierwszym przewodni­
czącym Międzynarodowej Organi­
zacji Pomocy Rewolucjonistom.

Sekretarzem frakcji bolszewic­
kiej II Zjazdu Rad i członkiem 
sekretariatu KC SDPR(b) był Bro­
nisław Wesołowski, członkiem Pio- 
iaogrod.zkiego Wojskowego Komi­
tetu Rewolucyjnego ;WRK) — Jó­
zef Unszliclnt, zastępcą komisarza 
ludowego do spraw narodowościo­
wych RFSRR — Stanisław Pest­
ko wski, współkierowniikami walk 
rewolucyjnych w Moskwie — Sta­
nisław Bobiński i Stanisław Bu­
dzyński. Przewodniczącym Komisji 
Śledczej WRK, a później — w la­
tach 1918—1920 — przewodniczą­
cym ław. Małego Sownarkomu 
(czyli Malej Rady Komisarzy Lu­
dowych), złożonego z zastępców ko­
rni śanzy ludowych i przygotowują* 
cego projekty postanowień na jja* 
si-'iT.pnta rządu rad'7:e-'-'kiegp, tafe*

JAN SOBCZAK

ioirmacje wojskowe, waiczące z 
bronią w ręku w obranie młodej 
wladizy radaieckiej — Pułk Biel- 
gorodzki, z któręgo powstał później 
Czerwony Pułk Rewolucyjnej 
Warszaiwy, Warszawski- Pułk Ozeir- 
wotnych Huzarów, Lubelski Pułk 
Strzelców, Siedleciki Pułk Strzelec­
ki czy Mazowiecki Pułk Czerwo­
nych Ulanów.

Dokładnie 20 Polaków (w tym 
13 członków SDKPiL) Lcześitnfl.cizyło 
w historyc.zn.ych obrad®! II Zjaiz- 
du Rad, ndekitćrizy z nich -weszli 
w skład wybranego na tym zjeź- 
dzie Cen-trailneg-o Komiitetu Wyko­
nawczego.

Najbardziej znane — zarówno w 
Polsce, jak -i w ZSRR — jest naz­
wisko Feliksa D.ziea-źyiiskieg-o, bli­
skiego wsipółpracownika Lenina. 
Rewolucja postawiła go na naj­
wyższych posterunkach państwo­
wych i partyjnych. Jako praewod- 
niczący WCzK i jeden z najbliż­
szych . współpracowników Lenina 
strzegł nienaruszcnlnośc-i zdobyczy 
rewolucji przed wszelkimi we­
wnętrznymi i zewnętrznymi zaku­
sami wrogów. Organizował gospo­
darkę radziecką i kierował dzie­
łem jej rozwoju, porządkował i od­
budowywał zdejttastowany przez 
wojnę _transporit, wysyłany był na 
szczególnie zagrożone odcinki fron­
tów wojennycłi.

Drugim z centaalaiyeh pols-kiieh 
d7.Lct(]ciC'Z.y rudiu rn?bolrJ.czego, bio- 
rących c-zynny udział w tworzeniu 
panstwowości radzieckiej, był Ju­
lian Marchlewski. Pizy.byl do Ro­
sji wp.yst z więzienia niemieckie­
go w llaueł-bergu w czerwcu 1918 
i., a więc juz po zwycięstwie Re­
wolucji Pażdzi-erniko-w&j. Obradu- 
lący medłi!g° po jego puzy-je^z.^ 
V Ogólnorosyjski Zjazd Rad po­
wołał g0 w sMad Centrałneg-o Ko­
mitatu Wykonaiwiczago Rad, a w 
kilka tygodni później został wy­
znaczony przez Lenina przedstawi- 

ze dopilnowującego ich realizacji 
•— był Mieczysław Koizłowtskd. Pra* 
cowal oai pod bezpośrednim kie- 
rowniotwem Lenina i odegrał dużą 
rolę w tworz-etniiu radzieckiego u- 
silawodaiwsitwa.

Wielu Polaków zginęło bobater- 
sko na frontach wojny domonwej 
łub zostało zamęczonych w lochach 
więziennych białych armii. M. in,: 
pod Syzraniem w gub. symibirskiej 
— Ignacy Gnuszkowski, w więzie­
niu kołczakowski.m w Śpassku ko­
lo Wladywostoku — Tomasz Mag- 
rzyk, w walce o radziecką Sybe­
rię zginęli — Wincen ty Mait-uszew- 
sk.i, Władysław i Janina Pieka­
rzowi e, na Krymie zostali roz- 
strzeJan-i — Jan Tarwacki, Stani­
sław Nowosielski i Jan Grzelak, 
w dalekim Turkiestanie zginął 
-przewodniczący Rady Komisarzy, 
Ludowych tej repu-bl-ik-i, nauczy­
ciel z Płocka — Władysław Pigiiel- 
ski, z rąk połskiej reakcji zginęli 
jako wysłannicy radzieccy w Pol­
sce . — Bronisław Wesołowski i 
Zbigniew Faibi®rkiewicz.

m
 DZIAŁ Polaków W 

Wielkiej Październiko­
wej Rewolucji Socjali­
stycznej wykroczy! da­
leko poza ramy partyj­
nej przynależności dQ 

SUKTiL j PPS-Lewicy, niekiedy, 
także PPS-Frakcji, czy też bcz- 

pośrctinio do komórek bolszewic- 
k .cis, bowiem i w nich znajdujemy 
dużo Polaków. Przekształcił się w 
ruch autentycznie masowy, praw- 
dz.iw ie ludowy. Zilec.t cewana więk­
szość polskich uczestników Wiel- 
kiego Października wniosła wkład 
w rLuelo zwycięstwa i umacniania 
zdobyczy rewolucji. Ich aktywna 
yiaea w służbie państwa radziec* 
kiego jest dla nas dziś jedną z naj­
piękniejszych kart wieloletniej 
przyjaźni oraz współpracy i nie* 
Tozerwainej jedności narodów Pol­
ski j Związ&u Radzieckiego.



Dyrektor Rosłan z legnickie­
go WPHW na pierwszym miej­
scu listy niechodliwych mebli 
wymienił fotele z Głogowa. 
Dyrektor meblami handluje nie 
pierwszy rok i już to wystar­
czyłoby, żeby zaufać jego o- 
plnii. Ale opinię tę potwier­
dzają także kierownicy skle­
pów meblowych i aktualne da­
ne z magazynów, gdzie owe 
fotele miesiącami zajmują i 
tak szczupłą powierzchnię. 
Fotele są bardzo drogie, ale 
przede wszystkim brzydkie. 
Innymi słowy — nie taki fotei 
za taką cenę

Wyrobem wspomnianych mebli 
zajmuje się Przedsiębiorstwo Pro­
dukcji Regałów Sklepowych i Ma­
gazynowych „Wuleh" w Głogowie. 
Tam też przedstawiam przytoczone 
powyżej opinie handlowców. Od 
producentów dowiaduję się nato­
miast, że ich zestaw wypoczynko­
wy — fotele i kanapa — jest 
bardzo dobry, ładny, funkcjonal­
ny i wcale niedrogi. I wszyscy 
bardzo zdziwieni pytają, skąd mam 
te informacje.

— Niemożliwe — twierdzi El­
żbieta Skudarczyk — kierowniczka 
działu zbytu — przecież sprzeda- 
jemy wszystko, a moglibyśmy je­
szcze więcej...

— Reklamacji jest niewiele — 
dodaje Grażyna Stasiak, sdkretarz 
POP — zestaw jest projektowany 
według wzoru z Austrii — prze- 

/ r.uje Stanisław Przy bek — 
- strz działu tapicerskiego, a za­
razem przewodniczący Rady Za­
kładowej — to niezwykle poszuki­
wany wzór. Poza tym tapczan ma 
pojemnik na pościel, czego klien­
ci bardzo poszukują. I jest szeroki. 
Po rozłożeniu mogą, na nim spać 
nawet trzy osoby. Tę opinię podzie­
lają również pracownicy zakłado­
wej wzorcowni.

Jak wobec tego wytłumaczyć na­
rzekania handlowców? W tym 
miejscu dowiaduję się, że to tylko 
Legniccy klienci i legniok/ie WPHW 
tak wybrzydza, że konkurencja za 
duża, że rynek jest nasycony me­
blami tapicerowanymi i dlatego ze 
zbytem głogowskich są trudności. 
A więc wszyscy winni tytko nie 
my. A właściwie trudno tu mówić 
o winie, skoro — co wielokrotnie 
podkreślano w zakładzie — cała 
produkcja jest sprzedawana.

JAK BUMERANG
A'

yLisrowniczka Skudarczyk bardzo 
3Tę dziwi, że legnickie WPHW na­
rzeka, pokazując zamówienie le­
gnickich handlowców opiewające 
na 170 kompletów. Wpłynęło do 
zakładu kilka dni temu i będzie 
realizowane w czwartym kwartale. 
Czyżby handlowcy kupowali coś, co 
im się nie podoloa, co będzie im 
zalegało w magazynach?

— Taka jest prawda — tłumaczy 
swoją decyzję dyrektor Rosłan — 
ja mus lałem od nich kupić. Muszę 
czymś hainidilować. Swojej opinii o 
głogowskich meblach nie zmie­
niam...

Po czym dyrektor kilkoma licz­
bami uzasadnił swoją decyzję. Mó­
wiły one po prostu o niedostatku 
mebli na rynku. V/ takiej sytuacji 
falkt, że się sprzeda je — przestaje 
być jakimkolwiek argumentem. O 
rzeczywistej wartości rynkowej 
konkretnego wyrobu świadczy je­
dynie to, w jakim tempie się go 
sprzeda je, a w skrajnych wypa­
dkach — czas oczekiwania na nie.

Skoro więc meble z Głogowa 
miesiącami zalegają magazyny, to 
nawet jeśli wszystkie zostaną 
sprzedane — trzeba je nazwać me­
blami nieudanymi. Gdyby niie spe­
cyficzne warujnfim, nigdy nie ujrza­
łyby sklepowej wystawy. Mówie­
nie zaś, że trudności ze zbytem są 
spowodowane zbyt dużą konkuren­
cją — nie ma w tej sytuacji naj­
mniejszego sensu i żadnym uspra- 

wiedKwiiehiern być piie może. Trze­
ba robić lepiej od konkurencji 
albo co najmniej tak samo — U* 
prawdę wymyślono na długo przed 
postawieniem fundamentów głogo­
wskiej fabryki...

JAK JEST NAPRAWDĘ

Dyrektor technicsany głogowskie­
go „Wutehu” Ryszard Kozak bar­
dzo szyibko rczygniuje z przyijętetf 
przez jego padwftadtiyoh argumen­
tacji. Nieoczekiwanie dla mnie 
stwierdza, że nie najlepsze są te 
ich fotele i kanapy. Ale wbrew 
pozorom niewiele w tym samokry­
tyki, gdyż chwilę później już wia­
domo, że meble są zle tylko i wy­

szczerość z jaką mówią o tych ‘ko- 
niecznościach: ja muszę coś pro­
dukować, handel musi czymś han­
dlować, I wszystko to dzieje się 
„dla dobra klienta”. W interesie 
klienta handel walczy o jak naj­
wiotsze dostawy, kupuje wszystko, 
co przemysł dostarcza. Handel 
przyjął, poniekąd z konieczności, 
taktykę: cokolwiek i jakiekolwiek, 
byle było na półkach.

Błędne koło wzajemnych zale­
żności handlu i przemysłu się zam­
knęło. Przy tycli dwóch potenta­
tach w układzie, kiedy liandel mc 
nie może, a producent nic nie mu­
si — klient nie ma żadnych szans. 
Klient też musi — kupić. Kupuje 
więc także folele i kanapy z Glo- 

łącznie z winy kooperantów. Ści­
ślej mówiąc — winna jest jedynie 
zła jakość tkanin. Co może zakład 
zrobić, skoro dostaje podłe?

Idziemy z dyrektorem Kozakiem 
do magazynu tkanin, gdzie fakty­
cznie tłoczno od strasznych szaro- 
-burych kolorów i jeszcze stra­
szniejszych wzorów.

— To dostajemy — mówii, a 
większość z tych tkanin, nigdy nie 
powinna pokryć mebla.

Wzory i kolory nie wyczerpują 
oczywiście listy wad, dochodzi je­
szcze jakość. Jej odcreślenie wyma­
ga eksperymentu. Dyrektor kilka­
krotnie przyciska ręką poduszkę 
jednego z przygotowanych do wy­
syłki fot-eli, po czym swobodnie 
chwyta w garść wyciągniętą po 
tym krótkim doświadczeniu tkani­
nę — stŁamszoną, pofałdowaną, 
niezdolną powrócić do pierwotne­
go kształtu. — Wcale się n;ic 
dziwię, że tego nikt nie chce ku­
pować — mówi.

Ja natomiast się dziwię, że dy­
rektor ch-ce to produkować i wy­
syłać do sklepów ewidentne buble. 
Dyrektor zaś zdziwiony jest zu­
pełnie czym innym — tym mia­
nowicie, że ja się dziwię. Ludzie 
i maszyny — o czym powinienem 
przecież wiedzieć — nie mogą stać 
bezczynnie, ludziom trzeba z cze­
goś płacić. Że to buble, trudno, 
nie z winy fabryki. Zresztą nie 
ma o co kruszyć kopii — przecież 
i tak wszystko zostanie sprzedane.

Niczym bumerang powrócił ten 
nieszczęsny argument. Jeżeli jest 
prawdziwy — to gorzka to będzie 
prawda...

CO TO ZNACZY SPRZEDAŁEM?

W wypadku głogowskiej fabryki 
„sprzedałem" znaczy po prostu: 
wleisnąłem kEenlowi nic nie warty 
wyrób. Zakładowi fachowcy od me­
bli, a szczególnie od tkanin, wie­
dzą o tym doskonale. Rozbraja 

gowa — te, na których ekspery­
mentował dyrektor Kozak...

ROBI SIĘ BYZNES
Ażeby buble nic traJialy do skle­

pów, są tylko dwie możliwości: 
albo handel kosztem swoich obro­
tów zrezygnuje z ich kupna, albo 
przemysł kosztem dodatkowego 
wysiłku zaprzestanie ich produkcji. 
Jak widać, obie możliwości nie 
przynoszą obu stronom żadnych 
zysków, wręcz odwrotnie. Nawet 
wśród ludzi wyjątkiem są osobnicy 
poświęcający się dla idei, tutaj zaś 
manny do czynienia z instytucjami 
i na dodatek z niezbyt dla niektó­
rych jasną ideą — „dobrem klien­
ta". Poza tym, kiedy się robi byz- 
nes nie ma czasu na sentymenty — 
to też stara prawda. A nikt nie 
zaprzeczy, że nasz handel i prze­
mysł robią byznes, czy też bardziej 
swojsko — obroty. Niczego nie 
zmienia fakt, iż jest to nasz wspól­
ny byznes. Po prostu sami na so­
bie robimy lewe interesy.

POWRACAJĄC do głogo­
wskiego „Wutehu”: przed­
siębiorstwo zajmuje się głó­

wnie produkcją regałów sklepo­
wych i magazynowych. Regały te 
są niezwykle poszukiwane, w tej 
chwili fabryka przyjmuje zamówie­
nia na 1980 rok! Kanapy i fotele 
są tylko dodatkiem do statutowej 
produkcji — ale wartość tego do­
datku sięga już 30 milionów i sta­
nowi jedną trzecią wartości całej 
produkcji. Najprostszym dla fabry­
ki wyjściem byłoby zrezygnowanie 
z produkcji rynkowej. Dla klientów 
oznaczałoby to brak około ćhyócłi 
i pół tysiąca zestawów wy poczyń* 
kowych rocznic. Jest jednak inne 
rozwiązanie — trudniejsze, ale je­
dyne do przyjęcia: nadal produko­
wać meble tapicerowane, tylko 
lepsze i ładniejsze.

KRZYSZTOF DĘBEK

„Prawa nie trzeba 
w rękę całować”

Po zbadaniu sprawy opisanej w 
artykule „Prawa nie trzeba w rękę 
całować” opublikowanym w numerze 
23 Ilustrowanego Tygodnika Zagłębia 
Miedziowego ,.Konkrety” wyjaśniam:

Stosownie do art. 15 ustawy z dnia 
12. III. 1958 r. o sprzedaży państwo-* 
wych nieruchomości rolnych oraz u- 
porządkowaniu niektórych spraw 
związanych z przeprowadzeniem re­
formy rolnej l osadnictwa rolnego 
(Dz. U. nr 17, poz. 71) przedmiotem 
nadania na rzecz osadników i repa­
triantów mogły być wyłącznie nieru­
chomości stanowiące własność pań­
stwa, objęte przez te osoby za zgodą 
organu administracji państwowej 
l znajdujące się w użytkowaniu Łych, 
osób w dniu 5. IV. 1958 r, tj. w dniu 
wejścia w życie przepisów cyt. usta­
wy.

W przedmiotowej sprawie, ani Anie­
la Adamik jako repatriantka, ani też 
ob. Kazimierz Adamik posiadający u- 
prawnienia osadnika wojskowego nie 
objęli do dnia 5. IV. 1958 r. w posia­
danie nieruchomości państwowych za 
zgodą organu administracji państwo­
wej, tym bardziej, iż w tym okresie 
na terenie ziem odzyskanych było 
bardzo dużo wolnych nieruchomości 
państwowych, które mogły być obję­
te przez osadników, jak również 
1 przez repatriantów przybywających 
do kraju. Jednakże żadna ze skarżą­
cych stron nie skorzy stała z przysłu­
gujących im uprawnień i nie objęła 
w posiadanie gruntów państwowych. 
Natomiast gospodarstwa rolne o pow. 
9,30 ha wraz z zabudowaniami, poło­
żone w Rakowie, gm. Chocianów zo­
stało objęte w 1957 r. przez skarżą­
cych na podstawie umowy zawartej 
z właścicielem tego gospodarstwa — 
ob. Stanisławem Rożnowskim (odpis 
umowy z dnia 27. IX. 1957 r. znajduje 
się w akiach sprawy). Gospodarstwo 
tó zostało dopiero przejęte na włas­
ność państwa w 1959 r.» tj. z momen­
tem notarialnego zrzeczenia się tegoż 
gospodarstwa przez ob. S. Rożnow­
skiego na rzecz państwa (akt nota­
rialny z dnia 21. IX. 1959 r. Rep. A, 
nr 5315/59).

W świetle powyższego stanu faktycz­
nego sprawy wynika, iż sporna nie­
ruchomość w dniu 5. IV. 1958 r. sta­
nowiła własność prywatną i była użyt­
kowana przez ob. A. i K. Adamik na 
podstawie prywatnej umowy zawartej 
z właścicielem ob. S. Rożnowskim.-

Brak jest także podstaw do uregu­
lowania prawa własności gospodarstw 
rolnych (Dz. U. nr 27. poz. 250), gdyż 
spod działania tej ustawy wyłączone 
są nieruchomości państwowe.

W oparciu o powyższe stwierdzam, iż 
decyzje terenowych organów admini­
stracji państwowej w przedmiocie od­
mowy nadania ob. A. i K. Adamik 
spornej nieruchomości, jak również 
I stanowisko Ministerstwa Rolnictwa 
zajęte w przedmiotowej sprawie w 
piśmie z dnia 11. V, 1977 r. nr j.w. 
są prawidłowe. Natomiast ob. K. Ada­
mik może jedynie nabyć użytkowaną 
nieruchomość od państwa. Jak wynika 
z pisma Urzędu Wojewódzkiego w Legni­
cy r. dnia 12.TV.1977 r. nr GTR-on-451/ 
727/77, pomimo kilkakrotnych propozy­
cji kierowanych przez organy admi­
nistracji państwowej w sprawie na­
bycia użytkowanego gospodarstwa na­
wet na najbardziej korzystnych wa­
runkach, ob. A. Adamik 1 jego żona 
nie wyrazili dotychczas zgody na kup­
no posiadanej nieruchomości.

W świetle powyższego stwierdzam, 
że działanie organów I l II instancji 
w przedmiotowej sprawie było zgod­
ne z prawem.

Ministerstwo Rolnictwa 
w Warszawie 

podsekretarz stanu 
dr bab. HENRYK BURCZYTfi
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Ziemia kraju Rad kryje w’. soljie ogromne bogactwa naturalne, 
dzięki.' którym.. ZŚRR jest' samoittystarczalny pod względem surowco­
wym Rudy' zęiaza;’.rńa 40 pro^fcspbów światowych, a węgla — 55 
proc.'V(ięlkie!.są. zasoby. ropy .^'ftoryej i gazu ziemnego Ropę od wie­
lu lat wydobywa się nawet o~d <1. <>'Morza Kaspijskiego (zdjęcie). Zba-, 
dane zapasy węgla kamiennego. jrbpy-knaftowej, gazu ziemnego i łup­
ków szacuje' się obecnie pjld tón przeliczeniowych opalu, przy
czym 180 rnld' ton można ekspłoitiÓwać znanymi dotychczas technikami. 
W roku 1990 -ZSRR będzie potrzebował do 3,5 rnld przeliczeniowych ton 
opału, a więc zasoby surowcowe Kraju Rad wystarczą na <bardzo długi 
czas

Przed Rewolucją Październikową na terytorium ZSRR bilo zaled­
wie 29 miast liczących powyżej 10A tysięcy mieszkańców, dzisiaj ta­
kich miejscowości jest 247 Jeszcze JMyoku 1959 były tylko trzy miasta 
liczące ponad milion mieszkańców^HLkwa (jej fragment na 'zdjęciu) 
Leningrad i Kijów. W loku 197 i i a s t milionowych powiększyła
się do 14 — o Taszkient, Baku^^^^ Gorki, Nowosybirsk Kujhy- 
szew, Swierdłowsk, Mińsk, Wisi,- Odeśśę j Omsk. Miasta Związku 
Radzieckiego szybko się roz^^MRMMkza w tym dziesięcioleciu 
dzięki ogromnemu rozmachowi budownictwa mieszkaniowego. W latach 
1971—75 przeznaczono na nie 75 rnld rubli, co pozwoliło polepszyć wa­
runki mieszkaniowe 55 milionom obywateli.

Symbolem ogromnego postępu technicznego, j 
wiście pojazd kosmiczny „Wostok”, ale może fiirn 
IL-86, którego produkcję rozpoczęły zakłady w 
nawigacyjną, podzielony na dwa pokłady (doln 
cywilne pierwsze w świecie wprowadziło do 
sza krajową linię lotnicza uruchomił 
kracza 800 tys km, z czego 350 tys. km 
tu łączą ZSRR z 71 krajami. Ta 
pasażerów, a i ---- . . ..

równie dobrze ten olb: 
neżu Wyposażony w naj 

może zabrać 350 
pasażerski samolot o 

1923. Obecnie długość 
międzynarodo 

lotnicza przew: 
.min osób i 11 mlw bieżącej pięciolatce przewiezie-

Przed Rewolut 
nowili analfabeci 
w gospodarce c 
średnie (pełne i 
roku 1975 zakońt 
nia do powszecl 
uczania średniej 
szkołach i uczelr 
min osób, tj. dwr, 
W 860 uczelniac 
obecnie prawię 
roku 3C(T ,;ięcy 
muje ty.Ly inży 
sięcy). W Kraju 
sięey osób ze 13 
łach średnich pn 
językach narodo’ 
jest sieć żłobków 
1975 uczęszczało

W roku 1920 wyprodukowano w ZSRR niewiele ponad 500 min kWh 
energii elektrycznej, a więc tyle mniej więcej, ile dzisiaj dostarcza 
jedna niewielka elektrownia W roku 1975 zainstalowana moc w ra­
dzieckich elektrowniach osiągnęła prawie 220 min kW, a w tym pię­
cioleciu powiększy się jeszczeaA^Anj&d^b kW. W Obnińsku powstała 
(1954) pierwsza na świecie el<s^^HHSW®pmowa Opanowanie produk­
cji potężnych reaktorów (od kW) sprawiło, że elektrow­
nie atomowe mogą już w ZSRR-,-kcnkucować pod względem opłacalno­
ści produkcji prądu z elektrowniami/Cieplnymi Toteż buduje się ich 
coraz więcej i coraz większe (npsHmalińska będzie miała moc około 
6 min kW). Na zdjęciu: Fragment^jednej z największych na świecie



Tekst poniższy jest obszernym 
fragmentem zamieszczonego we 
wrześniowym numerze miesięczni­
ku „literatura Radziecka' szkicu 
znanego poety rosyjskiego narodo­
wości kałinuckiej, laureata Nagro­
dy Państwowej ZSRR. Sądzimy, że 
jego refleksje najpełniej oddają lo 
wszystko, co w tej historycznej 
chwili, jaką jest 60 rocznica Re­
wolucji Październikowej, czują 
myślą nie tylko poeci i pisarze 
Kraju Rad, ale również wszyscy 
pozostali ludzie radzieccy. Tytuł 
pochodzi od redakcji, 'red.)

Sas:

Strona 10

GODNIE z uświęconą 
już tradycją człowiek 
radziecki, mój współ­
czesny, w dniach jubi­
leuszów spogląda na 

... , drogę, którą ptraebył
jego kraj, porównuje własny czas 
z czasem kraju, zastanawia się, 
czego zdołał doiko-nać i co powinien 
jeszcze zrobić, żeby każdy dzień 
swego życia wypełnić wielkam 
sensem.

Istotnie — miaa'ą człowieka jest 
caas, w którym przebiega jego ży­
cie, czyny, którym się poświęca. Je­
go życie może zajaśnieć jak bły­
skawica, ale bywa też długie i sza­
re, toczy się jednostajnie, jeżeli 
człowiek nie jes4 zdolny do silnych 
napięć, nie ma w sobie Prometeu­
szowego ognia, lecz Hi się w ndm 
tylko pod szarym popiołem prymi­
tywnych pragnień' blady promyk 
egoistycznego samopaleniia.

Dla czasu jest to obojętne, czy 
go dzielimy na lala, miesiące, dni, 
minuty, czy nie dzielimy. Obiek­
tywnie jest on bezgraniczny i nie­
podzielny. Ale czas staje się cza­
sem (w znaczeniu filozoficznym), 
kiedy go wypełniamy swymi czyna­
mi, kiedy go uczłowieczamy. Chwi­
la może być lekka i niedostrzegal-’ 
na jak pyłek lub masywna i waż­
ka, kiedy wchłania w siebie całe 
życie człowieka — taka zapewne 
była dla bohatera wojny Matroso­
wi, kiedy ratując kolegów zasło­
nił własnym ciałem otwór strzel­
nicy nieprzyjacielskiego bunkra. 
Chwila ta była równie bezgranicz­
na jak jego nieśmiertelność.

A więc czas swój uczyniliśmy 
chyba nienajgorszym. Rewolucja, 
jakiej dokonały masy pod kierow­
nictwem partii Lenina, nadała na­
szemu krajowi niebywałe przy­
śpieszenie w jego rozwoju, kraj 
stał się potężnym mocarstwem. Ra­
dykalne przeobrażenia dokonały się 
literalnie we wszystkim, moja Oj­
czyzna zmieniła się nie do pozna­
nia Nie będę przytaczać niezbi­
tych cyfr i pełnych wymowy fak­
tów — jest ich mnóstwo. Powiem 
o tym, co mnie, poecie — Kalmu- 
kow-i, a więc przedstawicielowi je­
dnej z narodowości przed Rewolu­
cją szczególnie uciskanych i cofnię­
tych w rozwoju, jest najbliższe — 
o kulturze i literaturze. I znowu 
nie zamierzam się zapuszczać w 
gąszcz faktów. Jeden tylko przy­
kład.

W roku ubiegłym byłem w mie­
ście Groźnym, w którym obrado­
wał wtedy sekretariat Zarządu Pi- 

. sarzy RFSRR — zebranie było po­
święcone rozwojowi literatury na­
rodów kaukaskich. Mówiliśmy o 
wydarzeniach znamiennych, zaiste 
zadziwiającym rozwoju kultury na­
rodów, których piśmiennictwo jest 
młode, które w czasach radzieckich

r«ln ton mięsa, 87,sB 
?f°We3 i miliony to® 
‘ .w Jatach 1966—70® 
flnie mechanizowane® 
„ “ inwestycje w cii 
Mo 213 miliardów.®

, wielkim, nowGc>.v;suyjii gvs>pwaxoi.wvvi»i. *>*«-* 
Ł uzinski kołchoz „Kaukaz”, który dysponuje taką oto 
aia zwierząt.

, e rolnictwo, którego podstawę stanowią kołchozy 
c gospodarstwa chłopskie) i sowchozy (gospodarstwa 

‘ e)i dostarczyło w ntiśnonej 5-latce 181,5 min ton zbóż, 
TBh^trów mleka, 7,7 min ton ba- 

produktów — o 13 proc. 
|U‘st w ostatnich latach 

- - z 320 mld rubli uzyskanych 
pt-i na ostatnie dziesięciole- 
Bffolczesne przedsiębiorstwo rol- 
■zesnym gospodarstwem. Przykła-

„• Kraju Rad, jest oczy- 
Tj samolot pasażerski 

Leocześniejszą aparaturę . 
ńh Radzieckie lotnictwo 
jutowy (TU-104), Pierw- 
„śo linii lotniczych prze- 
e Linie lotnicze Aeroflo- 
Ja w 1975 roku 98 min. 
ton ładunków.

Pod względem^ liczby ludności Związek Radziecki ustępuje tylko Chinom i In­
diom, zaś pod względem powierzchni zajmuje pierwsze miejsce w świecie. Zyje 
w tym państwie ponad 100 narodów- i E^fcdowości. Największą grupę narodową 
stanowią Rosjanie (RFSRR liczy 129 mlfl rgieszkańców); najmniejszą — Jukagirzy 
(500 osób). Każda z 15 republik związkowych ma swoją konstytucję, opartą na 
Konstytucji ZSRR, a jednocześnie odzwierciedlającą jej własne cechy narodowe, 

■ ekonomiczne i'inne.-W skład repuMis związkowych wchodzi" 20 republik autono­
micznych, z których 16 znajduje się^^^^^RcftjtFSRR. Ponadto jest 8 obwodów 
autonomicznych i 10 okręgów narodowościowych.

, 3/4 ludności Rosji sta­
rłaś 3/4 zatrudnionych 

rodowej ma wyższe lub 
iepelne) wykształcenie. W 
sł się proces przechodze- 
-kgo obowiązkowego na- 
, \v ubiegłym roku w 
-;ń ZSRR uczyło się 91,5 
;?i;v wiocej niż w 1940/41. 
'wyższych kształci się 
■rtliłionhw sludenlów, co 
rolK^/ ibywateli otrzy- 
ierskib --<^-USA — 57 ty- 
tad studiuje około 44 ty- 
krajów świata. W szko- 

n-adzi się nauczanie w 52 
ych. Szeroko rozwinięta 
j przedszkoli — w roku 
o nich 11,5. min dzieci.

Jna światowa przyniosła ogromne straty nie tylko 
^ności narodów radzieckich, Kraj Rad w krótkim 
“ 1975 była ona już dwa razy większa niż w 
Jje Wszystkie możliwe gałęzie. Szczególne 
Rysiowych artykułów konsumpcyjnych w 
p^arstwa domowego. Intensywnie rozwijają

2,2 min samochodów, w tym około 820 
>«owyr którego fragment prezentujemy.

ludziach, ale i w majątku trwałym. Dzięki jednak niezwy- 
poziom produkcji przemysłowej z roku 1940 

lat przedwojennych. Radziecki przemysł re- 
się działom produkującym na rynek — produk- 
wzrosła o 37 proc., w tym o 60 proc. — artyku-

okrętowy i motoryzacyjny. W roku 1980 ZSRR wy- 
Rosną nowe fabryki, rn. in. Kamski Kombinat



(Dokończenie ze sir. 8—9)

niejako przeskoczyły pracz całe 
wieki i są dzisiaj w czołówce lite­
ratury. Diteraitury te przebyły w 
tym okresie drogę równą stuleciom 
rozwoju literatury Franaji, Amglii, 
USA i innych krajów. Bo na przy­
kład proza Caingiza Ajtaiatowa, 
poezja Kajsyna Kułijewa czy Mu- 
staja Kar.ima są na takim pozio­
mie, że pisarze ci dorównują słyn­
nym pisarzom Rosji, Ukrainy, Bia­
łorusi, Gruzji i Armenii, krajów 
które mają prastare tradycje lite­
rackie.

a
RZYSZŁO mi wtedy 
na myśl, że już w za­
raniu ludzkiej cywili­
zacji myśl poetów bie­
gła ku górom Kauka­
zu. Argonauci płynęli 

do Kolchidy. Do kaukaskiej skały 
przykuty był Prometeusz, który 
ukradł ogień bogom, by dać go lu­

dziom. Mniej znany jest jednak mit 
o wyzwoleniu Prometeusza czy 
Heraklesa. Kryje się w tym szcze­
gólny sens — ludzkość pamięta ra­
czej Prometeusza jako tego, co 
obdarzył ją ogniem, i mit stworze-; 
ny został właśnie po to, żeby ogień 
Prometeuszowy świecił zawsze, 
płonął w sercu każdego człowieka. 
A Prometeusz jest chyba jednym z 
najszczęśliwszych • herosów. Nic 
dziwnego, że stał się symbolem re­
wolucyjnego czynu i bohaterstwa. 
Zabrał przecież ogień bogom, wład­
com, którzy mieli wszystko, i od­

dał go potrzebującym, skazanym na 
chłód, ciemności i cieminiolę. N.ic 
dziwnego, że także młody Marks 
swoją pierwszą pracę poświęcił 
Prometeuszowi, że wielkość tego 
mitu fascynowała Goethego, Byro­
na i Beethovena.

I pomyślałem jeszcze, że wznie­
cony przez Rewolucję ogień Pro­
meteuszowy rozproszył s-ię nieja­
ko po całym mo.im nieogarnionym 
kraju i płonie teraz w sercach mi­
lionów moich rodaków, najzwyk­
lejszych ludzi, którzy dokonują 
czynów istotnie niezwykłych, bu­
dują już od sześćdziesięciu lat no­
we społeczeństwo, opierające się na 
zasadach wolności i sprawiedliwo­
ści społecznej. Potwierdza to z no­
wą mocą nowa Konstytucja ZSRR, 
wieńcząca jak gdyby gigantyczną 
drogę rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego. Takie najważniejsze 
prawa człowieka, jak prawo do 
pracy, wypoczynku, ochrony zdro­
wia, korzystania ze wszystkich zdo­
byczy kultury, prawo do udziału 
w zarządzaniu swoim państwem lu­
dowym i jego życiem społecznym, 
a także cały zespół innych swobód 
politycznych jest w tej nowej Kon­
stytucji nie tylko deklarowany, ale 
gwarantowany całym systemem 
naszego społeczeństwa. Człowiek 
nowy, człowiek radziecki — jestem 
o tym głęboko przekonamy — to 
nasze największe bogactwo i osią­
gnięcie. •

Jeszcze w latach dwudziestych, 
kiedy Rewolucja liczyła zaledwie 
dziesięć lat, spostrzegawczy i mą­
dry pisarz Maksym Gorki powie­
dział: „Od Araratu do Murmańska 
i od Wschodu do Leningnaidiu, na 
tym polu, na tej olbrzymiej prze­
strzeni narodził się teraz nowy na­
ród. Tein nowy naród, ta wielka 
siła — to wy... Cel wasz jest ja­
sny. Patrzy na was cały świat”. 
Gorki, zwracał się do wszysfktóh

■!! B1SH

Przed Rewolucją Październikową w dzisiejszych granicach 
Związku Radzieckiego mieszkało około 163 milionów osób, dzisiaj 
— 256 min. W latach Wielkiej Wojny Narodowej zginęło 20 milio­
nów obywateli Kraju Rad. Trzeba było 15 lal, aby osiągnąć poziom 
z roku 1941 (199 min). Utrzymuje się wysoki przyrost naturalny 
(9,3 na 1000 mieszkańców), ilość zgonów wśród dzieci zmniejszyła 
się 11-krotnie w porównaniu z okresem przedrewolucyjnym Sta­
tystyczny człowiek radziecki żyje dziś dwukrotnie dłużej _ 70 lal
Wciąż przeważają kobiety (53,6 proc.). Przed Rewolucją 3/4 za 
trudnionych pracowało w rolnictwie, a tylko 1/10 w przemy-Te 
Dzisiaj z każdych 100 pracujących osób 38 zarabia na życie w 
przemyśle, 9 — w rolnictwie, a reszta — w pozostałych działach 
gospodarki.

tuidza raidaieckich i do każdego z o- 
sobna, w każdym widział indywi­
dualność. I cokolwiek by mówio­
no o ucisku jednostki i ogranicza­
niu „praw człowieka” w społeczeń­
stwie socjalistycznym, w naszym 
właśnie społeczeństwie człowiek 
uzyskał prawa istotne, o jakich w 
kapitalizmie ludzie mogą tylko ma­
rzyć. Od wczesnej młodości każ­
dy z nas może wybrać sobie dro­
gę, jaką iść ohce przez życie i żad­
nych przeszkód na tej drodze nie 
napotka. Bezpłatne wykształcenie 
średnie i wyższe, wolna twórczość 
w te(j czy innej dziedzinie, cieszą­
ca się poparciem społeczeństwa, ze- 
społowość, koleżeńska samopomoc 
— wszystko to i wiele jeszcze in­
nych czynników sprzyja rozwojo­
wi osobowości, pozwala, by każda 
twórcza indywidualność ujawniła 
w całej pełni wszystkie swe walo­
ry- . .Rzecz jasna, że moje wrażenia są 
jedynie słabym refleksem tego, co 
się dokonuje na całej mojej ziemi 
radzieckiej, ale dają mi prawo 
szczycić się swoim współczesnym 
współtowarzyszem, który żyje no­
wym życiem i tworzy je, opiewać 
go w swych wierszach i poematach 
tak, jak mi na to pozwalają moje 
siły i możliwości. Podobnie jak moi 
koledzy literaci, widzę w tym swój 
oiboiwiiązelk obywatela i poety. Nasz 
współczesny człowiek want jest na­
tchnionych słów.

Żyjemy nie tylko dta siebie. Po­
czuwamy się do odpowiedzialności 
za wszystko, co dzieje się dokoła. 
Nie tylko w naszym domu, lecz 
również na całym świecie. I w rze­
czach małych, i w dużych. Z obo­
wiązku inltennaoj omalistów. Wiemy, 
że nawet taki naturalny i niezbęd­
ny człowiekowi stan jak pokój na­
leży wywalczyć. Taik, ludzkość, 
■która stworzyła tyle wielkich war­
tości materialnych i duchowych, 
która zgłębia talieminiice mlkroświa- 
ta i kosmosu, musi o ten tak po­
żądany pokój staczać zaciekłą wal­
kę. Walkę tytaniczną!

Nasza epoka upamiętni się w hi- 
Stonii dzięki temu właśnie, że przed 
ludzkością odsłania się po raz pier­
wszy perspektywa długiego spakoj- 
nego życia, że czynnie realizowa­
ny jest Program Pokoju, który wy­
sunęła Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego i który jest 
składnikiem polityki zagranicznej 
naszego państwa, całego obozu so­
cjalistycznego. Możemy być dumni, 
że od sześćdziesięciu już lat nasze 
narody budują społeczeństwo, w 
którym człowiek jest człowiekowi 
bratem, w którym nie ma ucisku 
i w którym istnieją wszelkie wa­
runki sprzyjające rozkwitowi! ta­
lentów i uzdoUmień każdego czło­
wieka.

Tak, historia naszego kraju jest 
niezwykle nasycona czynami i wy­
darzeniami o trwałym znaczeniu 
dla naszego narodu i dla całego 
świata. I dla każdego z nas, ludzi 
radzieckich. Taka jest logika na­
szego życia: los człowieka radzie­
ckiego łączy się wieloma nićmi z 
losem kraju i narodu. Nie, nie są 
to szumne słowa, lecz taka jest 
istota naszego życia. Jakkolwiek w 
wirze codziennych spraw, spotkań 
i rozmów może nie przychodzi nam 
na myśl, że praca każdego z nas 
jest cząstką tej imponującej pracy, 
jaką wykonuje mój współczesny — 
naród radziecki.

g
jjy- YJEMY w szczęśli­

wa wych czasach. Dozna- 
•“3 jemy tego uczucia za 
gS każdym razem, kiedy 
~8 uświadamiamy sobie 
w nasz własny, osobisty 
udział we wszystkich wielkich i 
małych poczynaniach, jakimi żyje 

kraj i naród, kiedy uświadamiamy 
sobie że praca każdego z nas jest 
cząstką pracy, jaką wykonuje kraj. 
I wtedy czas osobisty każdego 
cżtawielka aaspała się nierozerwal- 
iiit z czasom epoki, z czasem wiel­
kich przeobrażeń Ziemi i Człowte-
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OSTATNIE 
DNI

Aleksander stok znany 
jest polskiemu czytebnikoim 
jako wielló. poeta liryczny, 

który z wnikliwością potrafi od­
dawać nastroje i głębię rosyjskiej 
duszy. Kojarzy się też z poema­
tem „Dwunastu” oddającym atmo­
sferę buntu i rewolucji. Tym bar­
dziej zadziwia jego książka „Ostat­
nie dni caratu”.

Praca ta powstała w niecodzien­
nych okolicznościach — oto w ma­
ju 1917 roku Aleksander Blok ja-, 
ko wielki entuzjasta rewolucji zn- 
staje naczelnym redaktorem lite­
rackim protokołów prac Nadzwy­
czajnej Komisji Śledczej ustano­
wionej przez Rząd Tymczasowy. 
Komisja ba miała za zadanie prze-, 
słuchanie byłych członków rządu 
carskiego i dygnitarzy oskarżonych 
o naruszanie praworządności i nad­
używanie władzy. Blok przysłuchu­
je się zeznaniom, ma też wgląd 
w tajne akta państwowe, korę-, 
spondencję służbową i prywatną 
wojskowych i cywilnych notabli 
oraz raporty carskiej ochrany.

Na podstawie przesłuchań, obser­
wacji i poznanych dokumentów 
rodzi się książka. Ukazuje ona hi-, 
stornię rewolucji nie od strony ro­
botniczych wystąpień, organizowa­
nia władzy rad czy przemówień 
Lenim-a, lecz od drugiej strony roz­
kładu władzy carskiej. Błok pisał; 
„Pod koniec roku 1916 wszystkie 
części organizmu państwowego w 
Rosji dotknięte były chorobą, któ­
ra nie mogła przejść sama przez 
się i której nie można było wy­
leczyć zwykłymi lekami..." Na tym 
tle przedstawia autor krótkie lecz 
jakże trafne charakterystyki głów­
nych bohaterów dramatu. „Car Mi­
kołaj II, uparty, lecz bezwolny, 
nerwowy, obojętny na wszystko, 
nie mająćy zaufania do ludzi, zmę­
czony i małomówny, stracił głowę. 
Nie orientował się w sytuacji i nie 
podejmował żadnej inicjatywy, 
zdając się całkowicie na tych, któ­
rych postawił u steru rządów. Ra­
sputin mawiał, że carowi „braku­
je czegoś w środku".

Podobnie zwięźle i dobitnie 
przedstawił carową, Rasputina, 
premierów, ministrów i osoby ma­
jące wpływ na władzę w Rosji. 
Starannie dobrane dokumenty da­
ją obraz kompletnego zamętu, ja­
ki zapanował w otoczeniu cara w 
chwili wybuchu rewolucji lutowej. 
Osłaniają całą słabość feudalnego 
systemu. Ludzie stojący na naj­
wyższych szczeblach hierarchii tra­
cą zupełnie głowę wobec maso­
wych wystąpień robotników i żoł­
nierzy domagających się swoich 
słusznych praw. Blok doprowadza 
swoją książkę do momentu inter­
nowania ostatniego jedynowładcy 
Rosji w Carskim Siole. W sumie, 
książka Bloka jest bardzo wnik­
liwym i rzetelnym przedstawie­
niem agonii molocha, którą przy­
pieczętowała Rewolucja Paździer­
nikowa.

ELŻBIETA POMORSKA

Aleksander Bioks „Ostatnie dni ca­
ratu przełożył i wstępem oyatrayt 
Adam Galla. Czytelnik, warszawa 1971.
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UDZIE miewają 
bardzo zróżnicowa­
ne upodobania. 
Odnosi się to do 
wszystkich dzie­
dzin, w tym również sportu i 

zajęć doń zbliżonych. Ma co 
dzień słyszymy o wyczynach 
zawodników z dyscyplin naj­
popularniejszych. Od czasu do 
czasu dochodzą glosy o im­
prezach w przeróżnych kon­
kurencjach, wywołujących u- 
śmiech u wielu wytrawnych 
kibiców. Do jednej z nich na­
leżała kulturystyka. Ma pierw­
szych jej amatorów sypały się 
drwiny i mnóstwo złośliwości.

Garstka zwolenników nowego 
sportu nie zraziła się, zaczęła kon­
sekwentnie popularyzować swoją 
dyscyplinę. Doprowadziła do tego, 
że w latach pięćdziesiątych do na­
zwy Polski Związek Podnoszenia 
Ciężarów dodana i Kulturystyki. 
Na zawodach podnoszenia ciężarów 
odbywały się systematyczne kon­
kursy na najlepiej zbudowanego 
zawodnika. Z reguły wygrywali je 
doskonali ciężarowcy Marian Zie­
liński i Antona Pietruszek. Ten 
właśnie okres uważa się za począ­
tek polskiej kulturystyki, któ^a ma­
mo że obecnie nie leży w gestii 
JWkiej Federacji Sportu zyskała 
goute prawo obywatelstwa i znala­
zła mecenasa w Towarzystwie 
Krzewienia Kultury Fizycznej, O 
; rosnącej popularności świadczy 
L-o, że podczas Olimpiady w Mon­
trealu turniej „Mister Olimpie” o- 
glądało ponad osiem tysięcy wi­
dzów. Dzósiaj nikt już nie neguje 
pożyteczności tej dyscypliny, w 
której nie tylko ocenia się sylwet­
kę, ale także przeprowadza tak 
zwane boje siłowe doskonale sprzy­
jające ogólnemu rozwojowi młode­
go organizmu.

Początek kulturystyki w zagłębiu 
miedziowym przypada na lata 
sześćdziesiąte. W roku 1960 trenin­
gi w sekcji ciężarów Górnika Pol­
kowice rozpoczął, będący zarazem 
instruktorem kulturystyki, Michał 
Garbaczewski. Ten wielki zwolen­
nik ćwiczeń siłowych prowadząc 
zajęcia z ciężarowcami stosował e- 
lementy treningu kulturystycznego. 
Było to jednak dopiero raczltowa- 
nie, gdyż główną uwagę skupiano 
na ciężarach. Na dobre wszystko 
rozkręciło się w roku 1975.

v- Szukając dobrego opiekuna — 
1. .-vi Michał Garbaczewski — u- 

Wem się, z opracowanym planem 
rozwojowym, do Spółdzielni Miesz­
kaniowej Zagłębia Miedziowego w 
Lubinie, przy której działało pręż­
ne ognisko TKKF „Tridon”. Przy­
jęty zostałem bardzo przychylnie, 
szczególnie przez prezesa Tadeusza 
Czopika. Rezultatem wizyty było 
założenie nowej sekcji. Chłopcy, a 

była to liczna grupa. • szybko i to 
w czynie społecznym, adaptowali 
suszarnię przy ulicy Cedyńskiej, na 
salę ćwiczeń. Spółdzielnia udzieliła 
pomocy materialnej a Zarząd Wo­
jewódzki TKKF zakupił niezbędny 
sprzęt. Duże zaangażowanie ZW 
TKKF, a zwłaszcza i ego prezesa 
Kazimierza Haiaszyńskiegc : wice­
prezesa Marii Stępień doprowadzi­
ło do tego, że zaczęto nas trakto­
wać jako równorzędnych partne­
rów. Dzisiaj trenujemy w sali o 
wymiarach 6 na 6 metrów, a życie 
tętni od 14 do 20.30 Do dyspozycji 
mamy sztangi treningowe, ławecz­
ki, han tle. ekspandory. wyciąg, 
drabinki, stojaki oraz pokaźne lu­
stro. Równocześnie może trenować 
ośmiu początkujących, a w grupach 
zaawansowanych tylko pięciu. Ogó­
łem ćwiczy 30 zawodników. Chęt­
nych jest znacznie więcej, lecz nie 
można ich przyjąć ze względu na 
małe pomieszczenie

— W ostatnim czasie dochodziły 
glosy o waszych sukcesach. Które 
z nich uważa pan za najważniejsze?

— Janusz Woch i Tadeusz Gajda 
awansowali do czołówki dolnoślą­
skiej, duże postępy poczynili Sta­
nisław Lech i Tadeusz Rozwadow­
ski. Na pierwszych ogólnopolskich 
zawodach szkół średnreb i zawo- 

Tadcifsz Gajda i Janusz Woch SPORT
liczą się już wśród dolnośląskich ■" nnri..........._
kuHurystów.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

dowycli w Płotach, będących nie­
oficjalnymi- mistrzostwami Polsku, 
zajęliśmy pierwsze miejsce druży­
nowo. Janusz Woch był również 
pierwszy, a Edward Pepryik, Ta­
deusz Rozwadowski, Stanisław 
Lech, Henryk Romanek, Marek 
Wolski i Mirosław Uszyński upla­
sowali się na drugich pozycjach. 
W pierwszych mistrzostwach Pol­
ski w bojach siłowych w Piotrko­
wie Trybunalskim drużyna „Tri do­
nn” zajęła czwarte, na 15 startują­
cych drużyn, miejsce. Pierwszej po­
zycji pozbawili nas organizatorzy, 
którzy mylnie poinformowali, że e- 
ki.pa składa się z czterech, a nie 
jak się okazało pięciu zawodników. 
To jeszcze nie wszystko. Janusz 
'Woch uznany został za najlepszego 
juniora, a ponadto, podobnie jak 
Stanisław Jankowski — został wi­
cemistrzem Polski. Brązowe medale 
wywalczyli natomiast Zdzisław Bu­
łecki i Ryszard Szczerba.

— Nie ograniczacie się tylko do 
startu w zawodach. Organizujecie 
również pokazy propagandowe...

— Cieszą się one coraz więk­
szym powodzeniem. Na jednym z

nich sala DKZM wypełniła się po 
brzegi. To samo z pokazami pod­
czas festynu górniczego i wrześnio­
wej wolnej soboty w Legnicy.

— Jakie są najbliższe plany?
— Przede wszystkim pobicie 

drużynowego rekordu Polskd w bo­
jach siłowych, zorganizowanie o- 
trwartych mistrzostw zagłębia mie­
dziowego i zawodów kulturystycz­
nych w Lubinie i Polkowicach.

— Dobra opieka ze strony TKKF 
to już dużo, ale swoją działalnością 
nie możecie objąć wszystkich chęt­
nych. Jakie są główne tego przy­
czyny?

— Jest tylko jedna — brak po­
mieszczeń. W Lubinie dla przykła­
du działa dziesięć grup kultury­
stycznych, ćwiczących systemem 
chałupniczym — w piwnicach, le- 
si.e i na wolnym powietrzu. Tre­
nują bez fachowej opieki, a to mo­
że doprowadzić do komplikacji 
zdrowotnych. Nosimy się z zamia­
rem prowadzeń .a kursu podstawo­
wego, ale do tego potrzebne są o- 
bickty. Obcięlibyśmy korzystać z 
lubińskiej siłowni, która nie jest 
w pełni wykorzystana. Największe 

rezerwy widzę w nie wykorzysta­
nych suszarniach w wielu blokach 
różnych miast. Pomieszczenia te 
stoją, często puste i są dewastowa­
ne przez dzieci, młodzież i rów­
nież dorosłych. Można je z powo­
dzeniem adaptować na kultury­
styczne sale ćwiczeń. Jest to jedyJ 
na i rnodm zdaniem najłatwiejsza 
droga do zapewnienia bazy trenin­
gowej, a tym samym znacznego 
zwiększenia naszych szeregów, co 
niewątpliwie wpłynie na wzrost 
poziomu tej dyscypliny w woje­
wództwie legnickim. Dotychczaso­
we wyniki wskazują, że siać nas 
na szybki awans do czołówki kra­
jowej.

ców. Te
odnieść

IRZED dwoma ty- 
godniami jpisaSiśmy 
© dużych możliwo­
ściach zagłębiow- 
skich kartingew- 
same stwierdzenia 

można do kultury­
stów. Wszyscy przecież do­
skonale wiedzą, że łatwiej 
awansować do czołówki w
sportach mniej popularnych 
niż w piłce nożnej, boksie czy 
lekkiej atletyce. DEatego też 
nie wolno zmarnować nada­
rzającej się okazji, trzeba wy­
korzystać wszelkie szanse i o- 
toczyć kulturystów troskliwą 
©pieką. E\3a sukcesy nie bę­
dziemy wtedy czekać zbyt 
diugo.

KLASA „M”

Wild

za 1

Z mieszanymi uczuciami
W]/ występy zespołów zagłębia nu 
dzwwego -w piłkarskiej ki(.,\e mięci?; 
wojewódzkiej. Zaskakują nas O'<e d 
•konają postawą w mck!Ćryc>i pojeuy 
Kacli, by za tydzień lab dwa p;z 
grywać mecze z góry zup 
zivycięstuxi. Typowym tc< 
fw-rn jest postawa legnie 
nrtl-yna, która pewnie : 
Y^Lmkotco brudnym terc 
Wąskiego, dokłada te 
P'yu-a na własnym 

rde udało jej 
rezerw wrocławskieg-j Oll>......
cza;-.ic przegrali 1:2 (0:1). Ca u-p: trw^ - 
^hwięnie porażki mężna :.w -

różnorodne a-i gu .ar.:.y. Faktem 
<hl> 30 paździor mka Siąr, pr.

uf do Legnicy w bard o i t.t-ooho- 
‘Jni składzie, z pierwszoligowca mi Pa­
włowskim, L. Ga»to w r i Wiśniew-

trójka sprawiła, że gotpodu- 
7,J.e Patra.Jili poradzić sobie z geść- 

“• Ci ostatni zdobyli w pierwszej po- 
powadzenie ze strzału Pawtow- 

\nod-0> r{ryróu)ival K&rutoki, a wynik 
Czu ustalił Mucha. Występ trójki ru~

tynoioanych zdeprymował piłkarzy Mie­
dzi. Rzecz o tyle dziwna, że w prze­
szłości potrafili sobie o.ni duskomale ra­
dzić z czołowymi drużynami kraju i 
z >:• not o umil na swym koncie wiele icar- 
t< śclowych sukcesów. Jak siq wydo je 
cała sprawa w tym, że były to poje- 
dunki toioa rzi/^kic. W mistrzowskich 
gra się z dużo u'iqt: 1 ■i>i-:r^nr,iem

bbno zcisy{ina<li~. wabi po-nown/c (przed 
tyijoiluitn. •«? G.t>< dobrą
jii.ó.t, i zwjwii,; '.d; Wór 1.2 (i d). Obie 
bromki dla Zuyl^bta str^ciil oiaj:i. a dla 
y ici honorowi/ punkt uzyskał Kwaśny. 
k>i:yoiqstwo Zagłębia zbliżyło ten ze­
spół do pierwszego miejsca w tabeli. 
lyzicli go od lidera tylko jeden punkt 
i '-;r ~ Z C UG

ZE ZMIENNYM SZCZĘŚCIEM

-:-rry:.i. Z- U ■. d Z : ': . r': M.zdZl, »/<- 
sli ty, zau sze brnhowaio — i brakuje 
nadal — odporności.

Bardzo trudny pojedynek stoczyło na 
własnym terenie. lubińskie. Zagłębie, 
piniejmowalo r>no lidera rozgrywek — 
Unie, Racibórz. Hyli dmigollgowcy z Lu-

Trzed sezonem zapowiada no w Glo- 
g, wie frontiilrr.i at.a\. Rzzczywłfiiość o- 
kazała sic, ruczaj nżr-zbyt u-c\.da. Pił- 
kti-rze Chrobrego gra-ll i nrraal grają w 
kratkę, co nlkoyo n<e wprowadza w

zachwyt. Tum rtszem przypomnieli so­
bie o d-Jtu-nych, dobrych czasach i wy- 
yraliFjictaańanką u> bic tiie.e j.O (('-O), 
zdobywając jedyną bramkę ze strzału 

Dnjc Im to jednak dopiero ósmą 
prjtzyeje, z 11 punktami zdobytymi w 
11 moczach. Jak na drużynę 2 dużymi 
e.spżi ac;u7.n dorobek to z/, d.omy.

Szóstego lisi opadu pi zedo^tain-.ia, 
dwu.idslu, kolejka spotkań runuy je­
siennej klasy między woje woizk i ej.-
Wszystkie nasze zaspały walczą na wy- 
jeżdzłe. Chrobrego czeka uii-.ątkuwo 
trudny pojedynek z lia.k w

(.dozę. To sa,mo detyecy Mie­
dzi Legnica, która toyjeżd^a do Lcchii 
Picelicieice c>az Zagłębia Lubi t judą- 
eego do Polonii Leszno. Trudno prze- 
uy.dzjoć rezultaty tych trzech pojedyn­
ków. Mężna jednak to;,’". ■ — na
podstawie dutpcł-.ezas' mych pojedyn­
ków — że nic będzie źle. (Zet;

KONKRETY @ Tl



MIEDZ KANADYJSKA 
DLA WIELKIEJ BRYTANII

Kompania „Afton MŁnes”, filia 
kanadyjskiej firmy „Teck Corpo­
ration” podpisała kontrakt z przed­
siębiorstwami brytyjskimi „BICC” 
i „Delta Metal” na dostawy 27,2 
tys. ton nieoczyszczonej miedzi ze 
złoża położonego w pobliżu Kam- 
loops (prowiincja Kolumbia Brytyj­
ska). Kontrakt podpisano na 10 lat, 
cena miedzi będzie ustalana na 
podstawie notowań Londyńskiej 
Giełdy Metali.

Wioeprezydent „Teck Corpora­
tion” oznajmił, że budowa kopal­
ni i huty młodzi w mieście Ka.m- 
loops, koszt których wyniesie 80 
milionów dolarów są głównymi 
przedsięwzięciami inwestycyjnymi 
kompanii;!. Do 30 Lipca bieżącego 
roku wydano na realizację tych o- 
biektów około 60 milionów dola­
rów. Ocenia się, źe produkcja mie­
dzi z tego złoża będzie rentowna 
pozy cenie miedzi nie niższej niś 
60 centów za funt metalu.

Złoże Kaimtoops zawiera także 
złoto i srebro; za te metale bę­
dzie można otrzymać, przy obec­
nych cenach, około 2 dolarów z 
każdej tony rudy.

Bezruch huty miedzi jest zapla­
nowany na listopad bieżącego ro­
ku. Do obecnego okresu kopalnia 
pracująca z pełną mocą wydobyw­
czą wydobyła 200 tys. ton rudy. 
Według obliczeń przemysłowców, 
moc produkcyjna zakładów wzbo­
gacających rudę przewyższa zapla­
nowany wcześniej poziom o 15 
proc., w zapasach pazoetaje 7,2 
tys. ton rudy na dobę. O tyle, 
zgodnie z ocenami, wzrośnie moc 
produkcyjna huty miedzi.

Kompania „Afton Miin.es” Uczy 
na oonocaną dotację w wysokości 
500 ' tys. dolarów kanadyjskich od 
administracji prowincji Kolumbii 
Brytyjskiej. Pinansowe ,położenie 
kompanii jest bardzo dobre i po­
zwala jej na dalsze rozszerzanie 
swojej działalności. „Afiton Mines” 
zamierza w październiku tego ro­
ku przystąpić do badania proble­
mów celowości ekonomicznej eks­
ploatacji złóż rud miedziiiowo-inifclo- 
wych zlokalizowanych koło Tim- 
minjs (pnawiiinicja Ontario).

W realizacja tego pnogiramu ba­
dań uczestniczy „Afiton Mines” w 
37,5 proc. Wśród firm zagranicz­
nych zaangażowanych w realizację 
projektu są: zachodruiiomiemiecka 
kompania „Metallgesełlschiafit” i 
fiiirmy japońskie.

USA: PRZESUNIĘCIE 
' TERMINÓW DOSTAW MIEDZI

Jaik wynika z pogłosek rozpo­
wszechnianych wśród konsumen­
tów miedzi, niektórzy producenci 
miedzi w Stanach Zjednoczonych 
przychyslilii Silę do próśb swych 
krajowych odbiorców, obciążonych 
wyjątkowo dużymi ząpasaimi mie­
dzi, o przesunięcie objętych kon­
traktami terminów dostaw z roku 
1977 na nok następny.

.Nagromadzenie na składach o- 
gromnej ilości miedzi przez kon­
sumentów amerykańskich spowo­
dowane było groźbą długolrwają- 
cego powszechnego strajku pracow­
ników zatrudnionych przy pro­
dukcji! miedzi.

Handlarze miedzi twierdzą na­
wet, jakoby niektórzy producenci 
staranowali na życzenie konsumen­
tów umowy dostaw.

Wiadomość ta nile została jed­
nakże potwierdzona przez najpo­
ważniejszych odbiorców miedzi.

(HANDELSBLATT 6 IX 1977)

FRANCUSKO-ZAMBIJSKA 
FABRYKA DRUTU 

miedzianego

Dwie spółki zambi jakie — Roan 
Consolidated Miines i Nchajnga Con- 
solidaited Copper Mines — nabę­
dą na początku 1978 r. 49 proc, 
udziału loapiitałowego „Spółki sta­
łego spustu miedzi”, grupy Thom- 
son-Brandit. Nowo powstającą fa­
brykę spółki zlokalizowano w mie­
ście Chaiuny, w departamencie 
Aiisne (na .północ od Paryża). Roz­
ruch jej jast przewidziany na ko­
niec 1978 r. Roczna zdolność pro­
dukcyjna wyniesie 13 000 ton dru­
ta miedzianego wysokiej jakości. 
Drut ten będzie wykorzystywany 
przez francuski przemysł elektry­
czny i elektroniczny (głównie przez 
grupę Thomson). Część produkcji 
będzie .przeznaczona na eksport.

Rolkowania f rancusko-zambi j - 
sicie trwały dość długo, ponieważ 
wielki producent miedzi — Zair 
patrzył niechętnym okiem na te 
rozmowy; chciai bowiem uczestni­
czyć w porozumieniu. Nie pozwa­
la na to jednak niska jakość zarór- 
skiej miedzi.

Niezależnie od dostaw miedzi do 
fabryki w Chaiuny, Zambia będzie 
uczestniczyć w eksporcie gotowe­
go druta miedziowego.

(LE MONDE, 20 IX 1977)

PRASA POLSKA O MIEDZI

1) Nowa kopalnia miedzi w Za­
irze, RYNKI ZAGRANICZNE, 
8 X 1977

2) Huta miedzi „Głogów II”. 
Prólby bloku tlenowego i pieca e- 
iekibryczraego, TRYBUNA LUDU, 
18 X 1977;

3) Światowe spotkanie naukow­
ców n.t. miedzi, TRYBUNA LUDU, 
18 X 1977;(BIKI. 11 VIII 1977)

12 @ KONKRETY
Huta Miedzi „Legnica". Praca na 

wydziale wlewków.
Fot. Krzysztof Raczkowiak

I wyrazy szczerego współczucia dyrektorowi Zakładu Robót Gór-
* J * niczych w Lubinie

mgr inż. MARIANOWI KOZŁOWSKIEMU 
z powodu zgonui M A T K B

I s kl * a a ^koBHTET ZAKŁADOWY PZPR, RADA ZAKŁADO-

| W A I KIEROWNICTWO ZAKŁADU.

d __ ___

OKBtóM ?82£Z MsM
POLKOWICE

Kolegium ds. Wykroczeń przy 
naczelniku miasta w Polkowicach 
ukarało:

JERZEGO MOLGĘ (syna Stefa­
na, ur. 21 III 1948 r„ zam. w Polko­
wicach, ul. Górników 4/6) karą 
grzywny w wysokości 5.000 zł z za­
mianą na trzy miesiące aresztu za­
stępczego, Obwiniony w dniu 
15X176 r. o godz. 21.20 będąc w 
stanie nietrzeźwym zanieczyścił 
klatkę schodową przy ul. Górni­
ków w Polkowicach oraz głośno u- 
żywał słów nieprzyzwoitych. W 
dniu 21 XII 76 r. o godz. 20 w ka­
wiarni „Paloma” w Polkowicach 
będąc w stanie upojenia alk oh Pło­
wego zakłócił spokój i porządek 
publiczny używając słów nieprzy­
zwoitych.

❖
MIECZYSŁAWA SŁONINĘ (sy­

na Józefa, ur. 12 VII 1928 r„ zam. 
w Hotelu D-5 w Pokowicaoh) karą 
grzywny w wysokości 3.000 zł. Ob­
winiony będąc pod wpływem alko­
holu wywołał awanturę w hotelu 
„Słonecznym” w Polkowicach, za­
kłócając ciszę nocną jego miesz­
kańcom.

ZŁOTORYJA

Przez Kolegium ds. Wykroczeń 
przy naczelniku miasta w Złotoryi 
zostały ukarane .następujące osoby:

ZBIGNIEW BIERWIŃSKI (syn 
Mikołaja, ur. 21 II 1956 r„ zam. w 
Złotoryi, pi. Wolności 16/6) karą 
grzywny w wysokości 5.000 zł. Ob­
winiony w dniu 10 VII76 r. Ok. 
godz. 18 na przystanku PKS w Zło­
toryi wspólnie z R. Muzeją, M. 
Szymczakiem i H. Wiśniewskim po­
łamał ławkę oraz używał słów wul­

garnych. Był pod wipiywem alko­
holu.

MAMA WOROBIEJ (códka Wik­
tora, ur. 17 VI 1950 r., zam. w Cza­
plach 66) karą grzywny w wyso­
kości 4.500 zi z zamianą na 90 dni 
aresztu zasitępczego w razie nie­
ściągalności. Obwiniona w dniu 
23 V 77 r. będąc w stanie nietrzeź­
wym przechodziła przez jezdnię w 
miejscu niedozwolonym (środek 
skrzyżowania). Ponadto w okresie 
od listopad® 1976 r. przebywała na 
terenie miasta Złotoryja niezamel- 
dowatna.

❖
ZDZISŁAW SZUMILAS (syn 

Mieczysława, ur. 29.XI.1952 r. zam. 
w Złotoryi) karą grzywny w wsir 
sokości 4.200 zł (z zamianą na 4 I 
dni aresztu zastępczego). W dniu 
3.IX.77 r. w Złotoryi obwiniony bę­
dąc w stanie nietrzeźwym kierował 
rowerem po ul. Basztowej, ponad­
to nie posiadał karty rowerowej 
oraz wprowadził w błąd funkcjo­
nariusza MO co do swoich danych 
personalnych.

ZBIGNIEW BIERWIŃSKI (syn 
Mikołaja, ur. 21.11.1956 r, zam. w 
Złotoryi) karą grzywny w wyso­
kości 3.500 zł. Obwiniony 28.1.77 r. 
ok. godz. 23, będąc w stanie upoje­
nia alkoholowego zakłócił spokój 
i porządek publiczny na ul. Szpital­
nej w Złotoryi przez głośne uży­
wanie słów wulgarnych.

SZANOWNI
PT. PRENUMERATORZY

Przedsiębiorstwo 
Upowszechnienia Prasy i Książki 

RSW „Prasa-Ksiąźka-Rucli" 
we Wrocławiu

UPRZEJMIE INFORMUJE, 
że na terenie całego Dolnego 
Śląska rozpoczęto już przyjmo­
wanie zamówień na prenumera­
tę prasy krajowej na rok 1978.
Zainteresowanych prosi się o złoże­
nie jednego zamówienia na wszystkie 
tytuły prasowe, z zestawu przewidzia­
nego aktualnym cennikiem prenumera­
ty. Przy składaniu zamówień należy 
mleć na uwadze rejonizację, zgodnie 
z którą:
— zakłady pracy, szkoły i organizacje 

społeczno-polityczne w miastach 
gdzie działają oddziały i ekspedy­
cje PUPiK, składają zamówienia w 
tych jednostkach organizacyjnych

— wszystkie pozostało zakłady pracy 
szkoły oraz organizacje spolecznó- 
-polityczne, formalności związane z 
prenumeratą prasy załatwiają w nai- 
bhzszej oddawczej placówce poczto-

— prenumeratorzy indywidualni dokonu- 
JrtJ5-,-edpiat ,wy,<łcznie w najbliższej 
oddawczej placówce pocztowej

śnrifidszAb&0 prosI 0 iok nalwcze- 
smejsze złozeme zamówień.
?PH’2czny ,erm'n załatwiania formal- 
m l aWiąZaiyc,V z Prenumeratą upty- wa w dniu 25 listopada 1977 r ‘ y

............................... —-s.^- 650-b 

DO 30 LISTOPADA 

realizacja losów

WIELKIEJ LOTERII FANTOWEJ 
„ŚWIĘTA PRASY — 1977”

W związku z zakończeniem sprzedaży 
losów Wielkiej Loterii Fantowej „Świę­
ta Prasy — 1977” Komitet Organiza­
cyjny „Święta Prasy" w Zielonej Górze 
uprzejmie zawiadamia, że

losy wygrane w loterii realizowane bę­
dą do dnia 30 listopada 1977 r.

Po tym terminie żadne reklamacje nie 
będą uwzględniane.

zgubiono przepustkę komputerową 
nr 100695 wydaną przez ZG Polkowi­
ce na nazwisko Jozef Różycki, Gło­
gów, Niedziałkowskiego Gc/5.

2014-2-g 
ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
103061 wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Wiesław Ciosek, Grębocice 
2, woj Legnica. 20443-g

ZGINĄŁ pies cocker spaniel, biały w 
czarne łaty (długie czarne uszy). Pro- 
szę o nieprzetrzymywanie psa, ponie­
waż jest pod opieką lekarską. Wszel­
kie informacje prosz.ę kierować do 
kwiaciarni przy ul. 1000Jęcia w Lu- 
mnie lub telefonicznie do domu 418-29. 
za zwrot psa, względnie udzielenie iR' 
formacji wysoka nagroda.

20444^



INICJATYWY]
LACZEGO w sprawne, 
która dotyczy prawie 
wszystkich kobiet i 
stanowi, zdawałoby się, 
najbardziej fizjologicz­
ne zjawisko potrzebna

wierzyć, aby zaważyło na tym złe 
przetłumaczenie słowa „etsebh” w 
wersecie ,rw bólach rodzić bę­
dziesz”, które pierwotnie nie ozna­
czało podobno wcale bólu. W każ­
dym razie niebezpieczeństwo go­
rączka połogowej i to. że co trzecie 
dziecko umierało w pierwszych 
miesiącach życia, wycisnęło na po- 
roaczie piękno grozy. Uporaliśmy się 
już z większością powikłań około­
porodowych i znacznie zmniejszy­
liśmy śmiertelność niemowląt, jed­
nak lęk przeieazywany z pokolenia 
na pokolenie pozostał. Strach nie 
jest najlepszym doradcą. Poród 
przestał być naturalnym, fizjolo­
gicznym procesem. Napięcie mięśni 
i ich nieprawidłowa praca, które 
towarzyszą lękowi dołączyły do 
niego ból. Istotną rolę odegrał jesz-

/ '75 jeden czynnik, czyli, opieka po- 
^_jżnicza. Kobieta przerzuciła całą 

odpowiedzialność za urodzenie 
dz-iecika w ręce położnej czy leka­
rza, zajmując się częstokroć wy­
łącznie własnymi doznaniami.

Poród bardziej niż dla kobiety, 
jest ciężkim przebyciem dla nowo­
rodka. Kilka godzin, które upły­
wają od rozpoczęcia akcji porodo­
wej decyduje niekiedy o całym ży­
ciu człowieka. W trakcie porodu 
wymiana tlenu pomiędzy matką a 
płodem staje się utrudniona. Jeżek 
na deda-tek kobieta nie oddycha w 
sposób prawidłowy, dziecko otrzy­
muje zbyt mało tlenu, a poród sta­
je się dla niego cięższy.

Rodząca musi współpracować z 
położnikiem. Zmniejsza to znacznie 
ból, skraca poród, oszczędza przy­
chodzące na świat dziecko, a tym 
samym zapobiega wielu komplika­
cjom zarówno u matki jak i u no­
worodka. Ale przerażona kobieta, 
odczuwająca w czasie porodu silne 
V>le nie jest w stanie nawiązać

Gdzie są agregaty?
Zwracam się z prośbą o umożliwie­

nie mi rozwikłania problemu w spra­
wie chłodziarki sprężarkowej Predom- 
-PolaT typ TS 235. Chłodziarką naby­
łem 2G. i. 1977 r. w domu towarowym 
w Lubinie, z bonifikatą. Chłodziarka 
ta pracowała do 8. IX. 77 r. bez za­
strzeżeń. w dniu tym zgłosiłem aioa- 
rię chłodziarki w Zakładzie Napraw 
Sprzętu Domowego nr 8 w Lubinie ul. 
& Lipca 34. Termin naprawy wyzna­
czono na 22. IX. 77 r. W dniu 20. IX. 
77 r. przyjechał technik i stwierdził, 
że agregat kwalifikuje się do wymia­
ny, ale że agregatów chwilowo nie 
ma. w Zakładzie Naprazo poin formo- 
teano mnie, że agregatów tego typu 
wie ma i w najbliższym czasie nic bą- 
^ie. Czekałem do 17. X. i tym razem 
oświadczono mi, że agregatów brak, 
doprosiłem o wniosek na wymianą 
chłodziarki lub zwrot gotówki. Otrzy- 
fuałem wniosek podpisany przez za- 
^pcą kierownika Zakładu Usług. Po- 
"meważ zależało ml bardzo na tym, że-

'J Jak najszybciej załatwić sprawą 

właściwego kontrukitu z otoczeniem. 
Współpraca z lekarzem powinna 
rozpocząć się znacznie wcześniej 
niż w czasie porodu, tak aby ro­
dząca, zwłaszcza pierwszy raz, na­
uczyła się odpowiednio oddychać, 
angażować potrzebne mięśnie, a 
przede wszystkim zrozumiała istotę 
całego procesu i przestała się go 
bać Nikt nie obiecuje porodu cał­
kowicie bezbolesnego, ale doświad­
czenia istniejących w kraju i za 
granicą ośrodków przekonują, że 
porody prowadzone po odpowied­
nim przygotowaniu są znacznie 
lżejsze i pozbawione koszmarnego

mego miesiąca ciąży, do około 
dwóch tygodni przed porodem. O- 
bejmewać będą cykl pogadanek 
oraz gimnastykę i naukę oddycha­
nia. Część zajęć odbywać się bę­
dzie na basenie. Może wydać to się 
w pierwszej chwili szokujące, jako 
że kobietą w ostatnich miesiącach 
ciąży kojarzy się raczej ze spokoj­
nym siedzeniem na fotelu i zaję­
ciami typu haftowanie wyprawki, 
ale w tym przypadku chodzi o to, 
że w wodzie najłatwiej przeprowa­
dzić ćwiczenia rozluźniające mię­
śnie i zapewnić ich prawidłową 
pracę w czasie porodu.

SKRZYWIENIE
KRĘGOSŁUPA

jest szkoła? Poród od biblijnych 
czasów obrastał lękiem. Trudno u-

uczucia bólu i strachu nue do znie­
sienia.

Szkoły rodzenia w Polsce mają 
już pewną tradycję. Prowadzone są 
na razie w dużych miastach, jak 
Łódź, Poznań, Wrocław czy 
Gdańsk. Z inicjatywy ordynatora 
Oddziału Ginekologicznego w Lu­
binie dra L. Cwynara powstaje w 
Lubinie szkoła rodzenia prowadzo­
na przez lekarza G. Grzejszczyka 
i mgr J. Marchewkową. Zajęcia bę­
dą prowadzone dla kobiet od siód-

KOB1ETA, która chciałaby 
wziąć udział w tych zajęciach 
powinna przynieść zaświad­

czenie lekarza ginekologa stwier­
dzające, że nie ma przeciwwskazań 
do tego rodzaju ćwiczeń. Zgłaszać 
się należy na Oddział Ginekolo­
giczne- Położni czy Szpitala Miej­
skiego w’ Lubinie lub przychodni 
KBO dc dra Grzejszozyka. Pierw­
sze zajęcia rozpoczynają się na po- 
czą bk u 1 i s-to pa d a.

KS

chłodziarki, sam pojechałem do 
WPHW Dział Usług w Legnicy ul. 
E. Plater, do p. Nowakowskiego. Pan 
Nowakowski po przeczytaniu mego 
wniosku oznajmił, że chłodziarka mo­
ja nie podlega wymianie, ponieważ 
została nabyta z bonifikatą jaka obej­
mowała tego typu lodówki. Wróciłem 
do Lubina, do Zakładu Napraw, gdzie 
powiedziano mi, że mam czekać do 
czasu gdy otrzymają agregaty.

Dodać pragną, że chłodziarka jako 
mebel jest mi niepotrzebna.

STANISŁAW PALYS 
Siedlce 13 

59-321 Ksiąglnice

„Już dwa lata”
W związku z listom opublikowa­

nym w numerze 33 „konkretów” pt. 
„Już dwa lata” — Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkanio- 
wej w Jaworze uprzejmie wyjaśnia:

Jak stwierdzono na podstawie pro­
wadzonego przez Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowej tutejszego przeisiębior- 
stwa rejestru zgłoszeń lokatorskich 
zgłoszenie w przedmiotową} sprawie 
zarejestrowano w dniu 8 VIII br. Do­
tyczyło ono wykonania jednego okap- 
nafca Okiennego (zewnętrznego) oraz 
wymiany 2 mb. zniszczonej rynny. Za­
kład Gospodarki Mieszkaniowej przy­
stąpił do wykonania napraw przed 
29 września br., tak, że okapnik w 

dniu 29 w>rześnia byl już wykonany, 
a rynny po uprzednim przygotowa­
niu w warsztacie wymieniono w dniu 
3 października br. W wyniku doko­
nanych oględzin mieszkania stwierdzo­
no, że zaciek o pow. ok. 1 metra 
kwadratowego wystąpił tylko w jed­
nym pofiooju pod oknem, w którym 
wymieniono okpanik.

Nie bez znaczenia na powstały za­
ciek jest również waddiwe zainsta­
lowanie przewodów anteny telewizyj­
nej, które przylegają do ściany zew­
nętrznej wspomnianego okna powo­
dując przenikanie wody deszczowej 
bezpośrednio przez mury budynku do 
mieszkania. Dla uniknięcia powstania 
dalszych ewentualnych zacieków wska­
zane jest również prawidłowe zamon­
towanie przewodów antenowych, tj. na 
wysięgniku z izolatorem.

Z powyższych wyjaśnień wynika, że 
wykonanie napraw rozpoczęto przed 
ukazaniem się notatki prasowej, a za­
kończono je bez zwłoki.

Jednocześnie uprzejmie wyjaśniamy, 
że przedsiębiorstwo posiada duże trud­
ności w bieżącym usuwaniu bardzo 
licznych uszkodzeń dachów 1 rynien, 
szczególnie związanych z nadmierny­
mi opadami deszczów w roku bie­
żącym, które spowodowały między In­
nymi przy spieszenie zużycia obróbek 
blacharskich budynków.

Dyrektor
KAZIMIERZ OZ UD A

Na podstawie przeprowadzonych 
w ubiegłym roku badań dzieci 
szkolnych wynika, że co piąte 
dziecko ma w mniejszym lub więk­
szym stopniu skrzywiony kręgo­
słup. Najczęściej chodzi przy tym 
o skrzywienia boczne — znacznie 
trudniejsze do leczenia i mające 
później cięższe następstwa. Prob­
lem jest jak widać poważny. Z 
czego to wynika? Dzieci, zwłasz­
cza miejskie mają bardzo ograni­
czoną aktywność ruchową. Ośmio- 
latek spędza niekiedy 5—6 godzin 
dziennie przy nauce. Jeżeli do te­
go doliczymy posiłki, oglądanie te­
lewizji itp., to ilość czasu przezna­
czonego na zabawę na świeżym po­
wietrzu skróci się do bardzo mi­
zernych rozmiarów. Dodatkowym 
czynnikiem są złe wymiary mebli 
szkolnych (chociaż trzeba przy­
znać, że ostatnio robi się dużo, aby 
temu zapobiegać), a również to, że 
często nie przeciwdziała się niepra­
widłowej postawie dziecka przy 
pisaniu i czytaniu. Nie chodzi przy 
tym nawet o ustawiczne napomi­
nanie: „nie garb się”. Dziecko, 
które pizze z nosem tuż przy ze­
szycie nie musi być wcale leniwe, 
może chodzić np. o t&adę wzroku, 
a wtedy bez jej wyrównania przy 
pomocy okularów żadne napomina­
nia nie pomogą.

Złe ustawienie ciała przy pracy 
prowadzi w końcu do nadmierne­
go napięcia pewnych grup mięś­
niowych kosztem innych, a u 
dziecka, które przecież rośnie, o- 
znacza to utrwalenie wady posta­
wy — najczęściej właśnie w po­
staci skrzywienia kręgosłupa. Teo­
retycznie przynajmniej zjawisko to 
w szkole powinny wyrównywać 
lekcje wychowania fizycznego. Tyl­
ko, że dwie godziny tygodniowo, 
przy malej ilości sal gimnastycz­
nych w starych szkołach absolut­
nie nie wystarcza do prawidłowe­
go rozwoju fizycznego. Niestety 
nasze dzieci nie są specjalnie 
sprawne fizycznie i pod tym wzglę­
dem stoimy daleko poza innymi 
krajami.

Problem nie polega wcale na wa­
dzie urody. Niewielkie skrzywienie 
kręgosłupa jest trudno dostrzegal­
ne i nie budzi na ogół zaniepoko­
jenia. Jednak nieprawidłowe ob­
ciążenie drobnych stawów kręgo­
słupa prędzej czy później da o so­
bie znać. Bóle pleców, szybkie mę­
czenie się przy pracy, które daw­
niej występowało raczej w star­
szym wieku i u ludzi ciężko pra­
cujących, występuje coraz częściej 
u ludzi dwudziestokilkuletnich, 
niewyćwiczonych i prowadzących 
siedzący tryb życia.

Podstawowe leczenie polega na 
odpowie dniej gimnastyce prowa­
dzonej przez specjalistę w tej dzie­
dzinie. W Lubinie stworzono w tej 
chwili warunki, aby objąć opieką 
wszystkie dzieci, które ze względu 
na wady postawy tego wymagają, 
ale od rodziców dzieci zależy kon­
sekwentne dopilnowanie aby 
dziecko uczęszczało na te zajęcia, 
niekiedy przez okres kilku lal.

KRZYSZTOF STAWIK
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WZOROWA ORGANIZACJA

To był mój pierwszy wyjazd do 
Kraju Rad. Znalem go Judymie z 
prasy, książek, radia i opo­
wiadań. Cieszyłem się na myśl, że 
obejrzę miasta — perły, które w 
historii radzieckiego państwa ode­
grały tak ważką rolę.

Moje pierwsze spotkanie z Kra­
jem Rad rozpoczęło się od... obia­
du, który podano nam w pocią­
gu. Już nawet nie pamiętam, co 
to było. Wiem, że bardzo nam sma­
kowało. Na dworcu mińskim mie­
liśmy pierwszy przykład wzorowej 
organizacji: na pasażerów z posz­
czególnych wagonów czekały ozna­
czone identycznymi numerami au­
tokary „Inturistu”. Nasze bagaże 
pojechały osobno. Gdy dojechaliś­
my do motelu, walizy już tam na 
nas czekały. Po o biedzie przejazd 
autokarami do zakładów czesamko- 
wych w Mińsku. Przyjęto nas go­
rąco. Dyrektor zakładów poinfor­
mował o osiągnięciach fabryki. O- 
glądaliśmy hale produkcyjne, roz­
mawialiśmy z załogą. Jeszcze tego 
dnia przygotowano dla nas uro­
czysty koncert w zakładowym do­
mu kultury. Wspaniały obiekt. 
Wspaniali artyści ludowi. Pierw­
szy raz w życiu widziałem wy­
stęp, w którym wszystko dopięte 
było na ostatni guzik. Zespól pieś­
ni i tańca zrobił na nas olbrzy­
mie wrażenie. Nie choiieliśmy puś­
cić ich ze sceny.... .

Nazajutrz mieliśmy wycieczkę po

Kraju Rad mieliśmy siłą rzeczy 
tylko najważniejsze obiekty. Obej­
rzeliśmy kompleks sportowy na 
Łuźnikach i powstające w pobi.- 
żu obiekty olimpijskie. Pokazano 
nam zespól obiektów olbrzymiego 
Uniwersytetu itn. Łomonosowa. 
Ton uczelniany kompleks został 
tak pomyślany, że student na miej­
scu pobiera nauki, tu uczy się po 
zajęciach i tutaj mięsaka

Plac Czerwony. Ogromnie dłu­
ga kolejka czekających u wejś­
cia do "Mauzoleum Lenina. .Stoimy 
pół godziny. Za nami szereg lu­
dzi z całego świata. Słychać Niem­
ców, Włochów, Węgrów, Anglików. 

Dużo czasu poświęcamy oglądaniu 
tablic na murze kremlowskim. Za­
chwycamy się pięknem soborów. 
W podziw wprawia nas 200-tono- 
wy dzwon Piotra I. Tuż obok o- 
gromna Car-puszka kaliber 89 cm. 
Kompleks obiektów Kremla w ca­
łej krasie w swym starodawnym 
kształcie. Tylko Pałac Zjazdów 
wyróżnia się nowoczesną architek­
turą.

Przejażdżka po Mosikw-te trwa 
kiitka godaiin. Stanowczo za krótko. 
Człowiek ma niedosyt. Chcialby 
wszystko zobaczyć...

NIE TYLKO. PARK ■
W Leningradzie witają nas na 

dworcu gospodarze. Mnóstwo lu­
dzi. Są przemówienia, kwiaty. Z 
ogromną sympatią wsiporilinamy 
pewną staruszkę, która towarzy­
szyła naszej grupie na dworcu. 
Mówiła biegle po polsku. Byliśmy 
wzruszeni jej serdecznością. Dłu­
go żegnała nas, gdy odjeżdżaliś­
my do hotelu „Wyborskoje”. W 
Leningradzie było znacznie chłod- 
miiej niż w Mińsku i Moskwie.

Po raz trzeci brakowało naru 
czasu na pełny kontakt z wielo­
milionowym. miastem; kolebką 

Józef Krzysztofik, brygadzista-modelarz w Zakładach e| 
chanicznych „Legmet” w Legnicy, był uczestnikiem kilkuset­
osobowego „pociągu przyjaźni", który odbył podróż po Związ­
ku Radzieckim. Oto j'ego wspomnienia.

Fot. Stanisław Celoch -
mieście. Nie sposób spamiętać- 
wszystkiego. Mnóstwo wspania­
łych, olbrzymich pomników, pięk­
nych placów. Obejrzeliśmy drew­
niany dom-ek, w którym odbył się 
zjazd bolszewików. Budowla, spa­
lona w czasie wojny, została do­
kładnie zrekonstruowana. Dziś 
mieści się tam Muzeum Ruchu Ro­
botniczego.

ZA MAŁO CZASU
Do Moskwy dojechaliśmy późną 

nocą, Znów autokary czekały przed 
dworcem. Dostaliśmy pokoje dwu­
osobowe w nowoczesnym, olbrzy­
mim hotelu „Belgrad’’. Zamieszka­
łem na piątym piętrze. Z okna 
miałem widok na jeden z podob­
nych warszawskiemu ■ Pałacowi 
Kultury i Nauki budynków miesz­
kalnych. Co niecierpliwsi mszyli na 
zwiedzanie miasta, o północy. Dłu­
go nie mogłem zmrużyć oka. Szum 
nigdy, nie kończącej się lawiny sa­
mochodów. wdzierał się do pokoju. 
W programie zwitedmania stolicy 

Wiele czasu poświęcamy na o- 
glądanie obiektów i miejsc zwią­
zanych z Rewolucją. Co' sprytniej­
si przemykają ukradkiem na .Au­
rorę”, do której ustawia się bez 
przerwy olbrzymia kolejka, -Potem 
Pajac-Zimowy, -Plac -Smolny. Za­
trzymujemy się na chwilę- przed 
pomnikiem; Puszkina, Wpadamy do 
letniego pałacu Piotra I.

Trochę denerwujemy się, gdy w 
jednym z największych muzeów 
świata — „Ermitażu” — każą nam 
zdjąć okrycia i zostawić bagaże, 
ale już po sześciu kilometrach wę­
drówki przez sale muzeum nikt 
nie rna sity na obejrzenie całej 
kolekcji. Przewodnik mówi, że na 
chętnych czeka jeszcze 19 kilo­
metrów...

Dosłownie bawimy się w parku 
leniogradzkim nad Newą. Szczęś­
liwie trafiamy na porę uruchamia­
nia fontann. Są zmyślnie skon­
struowane. Woda wy tryskaj e z 
drzewek, zza ławek, z kamieni...

O 22.00 żegnamy Leningrad. 
Przed nami ■ ostatni etap podróży.

taj pą polsku dziennika „Czerwo­
ny Sztandar”. Na głos czytamy in­
formację o naszym „pociągu przy­
jaźni”. Z dumą pokazują nam no­
we Wilno. Rzeczywiście jest ,®iei 
czym i pochwalić. Wileńscy- pr<ń'W 
tamci- znaleźli- wspaniałe ronwi;. 1. 3 
nie,, polegające na umiejętności 
splecenia przyrody z nowymi blo- - • 
kami. Osiedle jest tarasowo po­
łożone, kapitalnie upiększone zie­
lenią i drzewami. . ■

Ostatni dzień pąbyibu w Kraju 
Rad upływa nam na „prywatnym’ 
zwiedzaniu Wilna. Ci, którzy je­
szcze coś zaoszczędzili z kieszon­
kowego, mają ostatnią okazję wy­
dania rubli. Korzystam z tego. W 
„Domu Dziecka” najmłodszemu sy­
nowi, Krzysiowi, kupuję rowerek,

Po obiedzie, o 16.30 odbywa się 
pożegnalne przyjęcie. Nawiązujemy 
wiele kontaktów. Uczestnicy „po­
ciągu” startują w błyskawicznym 
konkursie „Co wiem o ZSRR”. 
Niewiele z-ostaje czasu na tańce. 
Juz o 20.00 musimy bvć na dwor­
cu.

IDt. CAP

Moskwa sta.je si(; z roku na 
rok piękniejsza.

WILNO
Dworzec wileński pełen ludzi. W 

tłumie wielu przedstawicieli miej­
scowej, 86-tysięcznej Polonii. Ma­
ją łzy w oczach. Po ofiejałm-m 
powitaniu odbywamy wycieczke’no 
nieście Podziwiamy wspaniałą 
Js-tą Bramę , zabytki Starego 
Miasta Jest czas na refleksję przed 

w klól'ym mieszkał Adam 
Mackiewicz. Dowiadujemy się że 
wkrótce urządzone tu zostanie mu­
zeum naszego wieszcza.
now ^Ut0blj'ie Wręcząią nam nai- 

w->ze wydanie wydawanego tu-

, Przywiozłem z Kraju Rad 
ntezartarte wrażenia, których 
nie da się opowiedzieć. Byłasn 
zachwycony pięknem radziec­
kiej ziemi i serdecznością jej 
obywateli. Tego nie jest w sła­
nie przekazać żaden fi!m, żad­
na książka, żadna widoków­
ka... Ten kraj trzeba odkrywać 
samemu. Szkoda, że miałem 
na to odkrywanie tak mato 
czasu.
Spisał: CZESŁAW PAŃCZUtC

państwa radzieckiego. Na cmenta­
rzu ofiar ostatniej wojny złoży­
liśmy wiązanki kwiatów pod pom­
nikiem mieszkańców Leningradu 
poległych w wyniku oblężenia 
miasta.-. - 

■ Na żadnyim-zdjąelu—niie • wtaiaia^- 
łem Newy tak szerokiej. Jest to 
wielka rzeka z dziesiątkami wspa­
niałych mostów, mnóstwem zato­
czek i kanałów. W słynnej twier­
dzy Ptekropaiwtowsikiej . mieści się 
teraz Mennicą Państwowa.
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FIĄ7
jfl.00 — Obieli-: ’-v.
16.2® — Dziennik.
]630 _ Studio sport.
l7'n0 — pora na Telesfora.
17 30 — „Poradnik :>.mvvoiyzowanegc

tabularny P*'Od. rad-.
19.00 — Dobranoc cha najmłodszych 

i program dla młodzieży.
10.30 — Wieczór z dziemralLicm.
2(j'3O — Robotnicze losy. „Miłość” 

— ode. DL
21.30 — Teatr Małych Form. I. Ire- 

riyński „Idol’-.
21.55 — Spotkanie z Wandą Wor- 

jnińskQ. .
22.35 — Dziennik.

PROGRAM D

16.25 — „Pegaz”.
a7 jO — fo-w. Wiedzy Powszechnej.
17.20 — „4 x M” — program poświę­

cony kulturze współżycia.
18.10 — „Co dalej, maturzysto
18.40 — Wrocławska Blok Hozniai- 

ioścó.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży.
10.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
fti.OO — Sytuacje.
gl.3O _ Koncert symfoniczny.
52.16 — M godziny.
22.20 — „Tajemniczy świat przy­

rody”.

SOBOTA
8.40 — „Chłopcy z Odessy” — film. 

. 14.10 — Dziennik.
13,28 — „Sprawne ręce przy pio- 
face”.
'a43e — „Hy-perion” — film prod. 

rum.
16.15 — „Życiorys Kraju Rad”.
07.0C — „Wszystko za wezystko” b. 

pnof. dr K. Michałowskim.
18.10 — Studio Sport.
18.00 — Dobranoc -dla najmłodszych 

I program dla młodzieży.
fifi.30 — Wieczór z dziennikiem.
23.30 — Akademia z okazji 60 rocz­

nicy Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej.

22.06 — Dziennik.
42.20 — „Jules i Jim-’— film prod. 

frane. Wśród wyk»n»wców Jeanne 
Moreau.

PROGRAM II

44.45 — Program dnia.
84.00 — Fakty, ojplnie, hipoteay.
1540 — popołudnie podróży i pnzy-

46.10 — „Coś za coś” — film fażb. 
'' c&tKl. polskiej.

(W.10 — „Uśmiechy starego Irina?’.
47.45 — Telekino sprzed tal. „Woj- 

Ka domowa” — ode. pt. „Zagraniez-
' ay gość”.

48.40 — Wrocławski Blok • Hozmui-

i’9.00 — Dobranoc dla nąjmłodazych 
\ śipnogram -31a młodzieży.

■ 18.80 wieczór z dziennUdem.
•0.30 „Znane i łubiane”.

, 30.80 — Twarze teatru — Elżbieta 
IKśrKośzks.

— „Sherlock Holmes i inni”.
22.15 — „Biesiady”.
22.45 — 24, godziny.
42.55 — Studio przebojów.

NIEDZIELA
8.60 — Naso.e spotkania.
••20 —- Nowoczesność w domu 4 »a- 

grodzie,
8.36 — Studio Sport.
8.65 — Program dnia.
8.00 — „Teleranek”.
10.20 — „Antena”.
10.45 —- „Sprawa ubezpieczenia” —

* cyklu „Niewolnicy i lordowie”.
11.36 — Dziennik.
H.50 — Rolnicze rozmowy.
12 20 — program publicystyczny.
12.45 — STUDIO 2.

PROGRAM II

JW — STUDIO SPORT.
12.45 — „Świerszcz za uchem” — 

ffiwnedia obyczajowa prod. bułg.
v'aa ““ Mu2yc®na leleteka.
ij.00 — Prawda czasu, prawda c-kra-

rai: ..Był sobie drozd” — f.ijn prod. 
radź.

I lb-0 — ,,Bitwy, kampanie, dc-wód-

’ 17.10 — Sylwetki X Muzy.
r.,35 — „Jaki jestem Di. prawdę” — 

I Eduard Dziewoński.
j '18.15 — „Nie taki diabeł straszny”.
j 19 od — Wieczorynka.
l 18.30 — Wieczór z dzionnlcem.
> 20.30 — Julian Tuwim: „Żołnierz
i królowej Madncaskar-j' .
; 22.10 —Mistrzostwa świata w tań­

cach towarzyskich.

PONIEDZIAŁEK
! 7.55 — Defilada wojskowa i mnni-
1 Ic.sj.ieja ludności w Moskwie.
| 1G.00 — Obiektyw.
| 16.20 — Dziennik.
j 16.30 — Sensacje z przeszłości pt.
I „Przymierze w imię nauk.”.

17.CO — Zwierzyniec.
13.00 „Stawka większa niż życie” 

ode. pŁ. „W imieniu Rzeczypospoli­
tej”.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
1 i program dla młodzieży.
1 19 30 — Wieczór z dziennikiem.

20.30 — Teatr TV. M. Fogodin 
„Kremlowskie kuranty”. Wystąpią: 
Ignacy Machowski, Zdzisław Mrozow­
ski, Tadeusz Fijewski i inni.

22.05 — „Koncert muzyki rosyjskiej 
i radzieckiej” — uroczysty koncert 
z okazji 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

23.05 — Dziennik.

PROGRAM II

DZIEŃ RADZIECKI W TVP

15.30 — Zapowiedź dnia.
15.35 — Encyklopedia Row-oi-ucji 

Październikowej: „Piotrogród — ko­
lebka rewolucji” — ez. I.

15.45 — „Panorama Kraju Rad” — 
film.

16.05 — „Lcoreacd” — oiimpiała jęz. 
■rosyjskiego.

16.30 — ^Pierwsza pięciolatka.” — 
C2. II ERP.

16.40 „Dziesiąta pięciolatka” — 
film dokum.

16.55 — „Polacy w rewolucji paź­
dziernikowej” — cz. 1U ERP.

17.05 — „Odpowiedzialność” — re­
portaż.

17.36 — „Oświata, nauka, kultura” 
— cz. IV ERP.

17.55 — Rozmowa z pisarzem — Ju­
lianem .Baemionowem.

18.05 — „Czastuszki i romanse” — 
program rozrywkowy.

18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­
tości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
d program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Druga zapowiedź dnia ra­

dzi edkiego w TVP — Gospodarze pro­
gramu.

20.35 — „Opowieść c njeananym 
aktorze” — film fato.

22.05 — „Kontrasty” — program ba­
letowy.

22.25 — „Błękitny tósi-an” — pro­
gram rozrywkowy.

WTOREK

2.1 — 2.1 godziny.
| 21.45 — „Zatańczę dla ciebie” —
■- li -.1 prod. wiQ‘;.-:li

2r<0 — jor. niemiecki.

ŚRODA
9-30 — ..Droga przez mękę” — ode. 

p(- „Wyb.H'
j 1G.vO — Obiekyrw.

ja 20 — Dziennik.
.. 16.30 — Kto czyta nie błądzi”.

Tl v.fi — ..strach m.i \\ eikie oczy".
17 35 — Losowanie Małego Lotka.
17.55 — „Gra nr 4” — teleturniej.
18.40 — „Z przyrodą na ty”.
19.00 — Wieczór dla najmłodszych

i program dla młodzieży.
; 19.30 — Wieczór z dziennikiem.
\ 20.30 — Sytuacje rodzinne: ..Długa
■ noc. poślubna” — film prod. TP.
' 21.30 — Przed konkursem imienia
’ Henryka W;eniav/'4dego”.

22.05 — „Alaska 76” — „Powrót” 
cz. 1.

22.30 — Dziennik.

PROGRAM H

IG.00 — Jęz. francuski.
16.30 — Program Unia.
16.35 — „Na końcu języka”.
17.00 — „Sygnały”.
17.30 — Kino filmów animowanych.
18.10 — „Liga pięciu”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc jla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Wojcół stadionów”.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Afryka bez maski”.
22.10 — Lucyan Kydryński przed­

stawia: „Mireilłe Mathieu”,
23.05 — Nurt.
33.35— Jęz. angielski.

CZWARTEK
9.30 — .świerszcz za uchem” — 

kom. obyczajowa bułg.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
1C.30 — Oto foto — magazyn fono­

graficzny. .
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Sonda.
18.50 — Radzimy rolnikom.
19.01) — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Kajak” ode. pt. „Wspól­

nicy” — film ameryk.
21.30 — Pegaz.
32.15 — „Jojk dis komputera” •— 

film poisko-nszwedz. lok.
22.45 — Dziennik.

PROGRAM II

16.20 — „Czas i ludzie” — „Wielki 
uczony” film radź.

17.05 — „Powracający obraz" — film 
fab. NRD.

18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­
tości.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
j program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Klub jazzowy studia, gama.
21.10 — Żarty żartami — pr. public. 

kuli. ' '
22.48 — Język francuski.

7.30 — „Folslde drogi" — ode. IV 
„Nia UTOpie”.

16.20 — Dzicnnlle.
16.30 — Slildio TV młodych.
17.10 — „Kółko i kiayżyk”.

' 17.25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — .,Nie tylko dla kobiet”.
18.20 — W starym kfinóe: „Jaśnie 

pan szofer” — film prod. polskiej.
18.50 — Radzimy rolnikom.
)9.00 ~ Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Droga przez mękę” — ode. 

n pt. „Wybór”.
21.50 — „Oamenata”.
22.20 — „Spotkanie z medycyną”.
22-50 — Dziennik.

PROGRAM II

14.35 — Jęz. angielski.
15.05 — Program dnia.
15.10 — Teatr TV. M. Pogodin 

„Kremlowskie kuranty”.
16.40 — „Ostatnia noc samotności” 

— film prod. rum.
18.05 — „Mam pomysł”.
13.25 — „Kto pyta nie błądzi”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek melomana.

TVP zastrzega noble możliwość 
zmian w programie.

...nowy trzynastoodcinkowy se­
rial telewizji radzieckiej „DRO­
GA PRZEZ MĘKĘ”, oparty na 
głośnej powieści Aleksego Tołsto­
ja został zrealizowany z wiel­
ką dbałością o nastrój i realia 
tamtych czasów. Dzieje głównych 
bohaterów są splecione z losami 
kraju i ukazują trudną drogę ro­
syjskiej inteligencji do rewolucji. 
W filmie momenty liryczne i im- 
tymne przeplatają się z obrazami 
wielkich wydarzeń historycznych. 
Ukazywanie dwu ścierających się 
obozów nada je filmowi drama­
tyzmu i tempa. Film reżyserował 
Wasilij Ordynski, w rolach głów­
nych wystąpią Irina Ałficrowa, 
Świetlana Picnkina, Jurij Solomin 
i Michał Nożkin.

4—1O.XM977 r.
Wierzymy, że nasi Czytelnicy przyjmą ten 

horoskop, z przymrużeniem oka, a lesów 
swoich nie powierzą gwiazdom...

BARAN — 21.111.—20.1 V.

Tydzień raczej spokojny. Nieco 
zazdrości i trochę ingerencji osób 
postronnych w twoje prywatne 
sprawy. Pod koniec tygodnia znacz­
na poprawa samopoczucia i — uwa­
ga! — miła niespodzianka.

BYK — 21.IV.—20.V.

Ponownie nawiążesz dawno zer­
wany kontakt 2 kimś bardzo ci 
bliskim. Podróż — coraz bliższa 
i interesująca. Wykorzystaj ko­
niecznie propozycję. Perspektywy 
finansowe zapowiadają się niezwyk­

łe pomyślnie.

BLIŹNIĘTA — 21.V.~ 21.VI.

Wygląda na - to-, że dasz sobie bez 
reszty zawrócić .w głowie. Ważne 
spot-kapie wprawi cię w znakomity 
nastrój. W parze z Lwem możesz 
doczekać się sukcesu. Myśli -o to­
bie Wodnik. Dlaczego zwlekasz?

RAK — 22.'VI.—2O.VII.

Błyśnńesz ■ fantazją 1 pomysłowo­
ścią, Ale — cierpliwość będzie, ei w 
tym tygodniu niezbędna. Olbrzymie 
irióżlłwości ’ otwierają się ” przed 

. — -wydawałoby ■ się —'marzeniami. 
. Nie zapominaj o Pannie.

. ..ŁEW — 21.vii.—23.yii>/

Niestety, życie ńae-płynie bezpro­
blemowo. Znów niepotrzebnie wda- 
jesz stię w z góry przegrane polemi­
ki. Pod koniec tygodnia sukces to­
warzyski i zwrot do Wagi. Pomyśl 
o odpoczynku.

FANNA — 24.V1H.-23.1X.

Trochę zamieszania zakończy się 
w sposób nadspodziewanie udany. 
Zbliża się najlepszy czae na plano­
waną dawno podróż. Koniecznie 
zwróć uwagę na Skorpiona. Na­
prawdę ei sprzyja.

WAGA — 24JLX.—23,X.
Wiele niespodzianek poprzedzo­

nych niepokojem. Nie czekaj aż 
problemy rozwiążą się same. Bar­
dzo pomocny może być Lew’, a 
zwłaszcza jego rady. Równie ważny 
okaże się vz tych dniach Strzelec.

SKORPION — ’ 24.X.—2Z.XI.

Wyraźna . przychylność gwiazd. 
Znakomita passa zawodowa i Szczę­
ście w miłości. Realizacja planów — 
po twojej myśli. Nie zwlefcaj. Tym ra­
zem śmiało możesz postawić wszy­
stko na jedną kartę.

STRZELEC —23X1.—21.X1I.
Tym razem to naprawdę koniec 

twoich kłopotów. W wiadomej ci 
sprawie — szczęśliwy finał. Dlacze­
go w taki sposób postępujesz z 
nieobojętną ci osobą? Uważaj, bo 
sam wpadniesz w zastawione sidłał

KOZIOROŻEC — 2ŁX1L—20.1.
Głowa do góry! Już niebawem 

wydarzenia uruchomione wyjątko­
wym splotem okoliczności. Bilans 
v.’ sumie korzystny. Spotkasz pełną 
wahań, dawno nie widzianą Pannę. 
Nie zaniedbuj przyjaciół.

WODNIK — 21.1.—18.11.
Same niespodzianki, choć życie 

bvło pozornie tak spokojnie ułożo­
ne. Pod koniec tygodnia ko- 
nifcanie wykorzystaj nadarzającą 
się okazję. W kontakcie z przyja­
ciółmi nic zawadzi szczypta samo­

krytycyzmu.

RYBY — 19.II.—20.111.

prawdę

Czeka cię interesujący tydzień! 
Nie działaj pochopnie lub niezręcz­
nie, bo możesz natrafić na trud­
ności. Już niebawem zaistnieje mo­
żliwość spełnienia twoich cichych 
pragnień. Wbrew pozorom — to na- 

zupełnie realne.
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terowi, mojej obywatelskiej 
postawie. Gdybym chciał o- 
kreślić ich główny temat, to 
mogę go streścić w dwu sło­
wach: mój współczesny. Śpie­
wam o moim współczesnym.

<5
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27-leini klaun z cyrku 
moskiewskiego jest .także 
kapitalnym mimem, żongle­
rem, ekwilibrystą i muzy­
kiem. Anatola Marczewskie­
go porównuje się do Popo­
wa, Marcela Marceau, Cha­
plina i i innych najwybitniej­
szych artystów. Na galowym 
przedstawieniu w cyrku pa­
ryskim wręczono mu od ra­
zu dwa medale, w Belgii zaś 
otrzymał Marczewski „Oska­
ra cyrku” — najwyższe mię­
dzynarodowe trofeum Cynku 
Królewskiego w Brukseli. Tę 
poważną nagrodę zdobył do­
piero po raz drugi klaun. 
Pierwszy raz otrzymał ją w 
1956 r. także artysta radzie­
cki — Oleg Popow.

I O ~~ .......... ' ......  — —.................. '     
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30 km, od centrum Wła- 
dywostoku powstaje mia- 
sto-satelita. Usytuowano je 
przy samym 
Spokojnego, 
stanowiących 
zgiełkiem i
niami wielkiego portu. No­
wa dzielnica zaprojektowa­
na została dla 200 tys. mie­
szkańców.

brzegu Oceanu 
wśród lasów, 
zaporę przed 
zanieczyszcze-

AGAZYN ♦ TY - MAGAZYN ♦ KONKRETY

Najpopularniejszy
Czytelnicy czasopisma 

„Klub i chudoźestwiennaja 
samodiejatielnost" — zapyta­
ni przez redakcję, kogo u- 
ważają za najlepszego ra­
dzieckiego piosenkarza ostat­
nich lat — zdecydowaną 
większością głosów orzekli: 
Lew Leszczenko. Znamy go 
także w Polsce. Był laurea­
tem XII Festiwalu Piosenki 
w Sopocie, w tym roku go­
ściliśmy go na Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zie­
lonej Górze. — Z początku 
piosenka musi poruszyć sa­
mego wykonawcę, trafić do 
niego, wejść mu w krew. Do­
piero potem może przekazać 
ją publiczności — mówi 35- 
-łetni Lew Leszczenko. — 
Najmniejsza nieszczerość, o- 
bojętność wykonawcy wywo­
łuje obojętność i brak reak­
cji u słuchaczy. Wybieram 
piosenki, które odpowiadają 
mojemu nastrojowi, charak­

Prged zlm$:

Wielka rewia
W taszkienckim teatrze muzycznym nowa rewia: „  

bad, żeglarz 1977”. Z wielkim rozmachem przygotowani 
program cieszy się takim powodzeniem, że bilety trzeba 
sobie rezerwować na kilka tygodni naprzód.

Kuny, norki, karakuły -- 
ponad półtora miliona skór 
zaoferowano na 76 Między­
narodowej Aukcji Futrzar­
skiej w Leningradzie. Prze­
de wszystkim futra radzie­
ckie, ale także wyroby fu­
trzarskie z Norwegii, Gre­
cji, z Węgier, Polski i 
wielu innych krajów. W 
aukcji wzięło udział ponad 
200 kupców ze wszystkich 
kontynentów, cała oferta zo­
stała rozsprzedana. Na zdję­
ciu pokazujemy trzy modele 
ze skór lisich — rudych i 
srebrnych. Nie mniej atrak­
cyjnie prezentowały się o- 
krycia z białych i niebie­
skich lisów. Najpiękniejsze 
lisie skóry, prezentowane na 
aukcji, pochodzą z Syberii. 

. V/ świątecznej ■ 
szacie.

Miasta radzieckie stroją 
się do wielkiego święta — 
60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej. W stolicy za- 

MAGAZYN

Aby rozwiązać krzyżówkę, należy wpisać podane niżej 
wyrazy do diagramu. Litery z kratek oznaczonych cy­
frami od 1. do 46 dadzą hasło, które należy nadesłać jako 
rozwiązanie całego zadania.

przy ZSKA Moskwa. Oczy­
wiście, dla każdego miejsca 
nie starczy. Liczne zwycię­
stwa radzieckich hokeistów 
na pewno bardzo spopulary­
zowały ten sport w Związku 
Radzieckim, ale są też wyni­
kiem wczesnego i masowego 
szkolenia młodzieży. Trene­
rami w moskiewskiej szkół­
ce są tacy mistrzowie, jak 
Michajłow, Firsow, a także 
Charłamow, który wpraw­
dzie aktualnie mniej czasu 
poświęca pracy szkolenio­
wej z młodzieżą, ale sam 
także stawiał pierwsze kro­
ki na lodzie w ZSKA Mo­
skwa.

MAGAZYN KONKRETY - MAGAZYN * KONKRETY - MAGAZYN. * 'KONKRETY 
________   w

kończono już renowację za­
bytkowego zespołu budowli 
wokół Kremla, które pre­
zentują się teraz bajeczniej 
i okazalej. W bieżącej pię­
ciolatce w radzieckiej me­
tropolii przeznacza się na 
konserwację zabytków 90 
min rubli.

Wzorem Chariamow
Jesienią zaczyna się nie­

samowity ruch i podniece­
nie. Chłopcy z roczników 
1966—1969 mogą zapisywać 
się do hokejowej szkółki 

♦ KONKRETY — MAGAZYN ♦

 

WYRAZY DO WPISANIA:

Dzię. 
Grab 
Cho- 
pocx_

Nagrody książkowe po 
każda otrzymują: Maciek 
ciel z Legnicy, Stanisław 
z Legnicy. Jolanta Nosęl z 
cianowa. Nagrody wyślemy 
tą.

Termin nadsyłania rozwiązań 
krzyżówki opatrzonej kuponem 
nr 44 mija 12 listopada br. Roz­
wiązania prosimy nadsyłać wy­
łącznie na kartkach pocztowych.

Rozwiązanie krzyżówki.z n-ru 
42. POZIOMO, komunał, zakos, 
selekcjoner. sól, pieczarka, 
leszcz, znawca, mandolina, paś; 
wykonawstwo, anoda, rozstęp. 
PIONOWO, klops Nil, łokieć, 
zajezdnia, konar strzała, silos, 
pochodnia, ląmówka. wapno, li. 
kwor, Nakło, sierp, tuz.

U-literówe: BRANSOLET­
KA, WIRTUOZERIA,

' 9-iiŁerowe: LEŚNICTWO 
OCHMISTRZ, WIATRÓW­
KA, ZWIERZYNA, ZON- 

! GLERKA.

I
g 7-literowe: ALKIERZ, BIE­

LANY, BRATOWA, MIESZ­
KO, PIEKARZ, RAKIETA, 
REZERWA, RĘKOPIS, SA­
MOWAR, SZPARAG, WIA­
TRAK.

6-Iiterowe; CHWILA, DEP­
TAK, GŁOSKA, KOSZYK, 
MEDYNA, ROZŁAM, ŚRO­
DEK, ŹREBAK.

5-literowe: DIORA.
4-literowe: DŻEM, KRAJ, 

i! KWAS. MŁOT, SMYK, 
CZESŁAW PAŃCZUK 

STUK. Opracował:

- MAGAZYN

IO z X K

KRZYŻÓWKA


